
Kasprowicz 
a Polska odrodzona.
- -  Czem jest Kasprowicz jako poeta, jakie 

zajmuje stanowisko w  literaturze Polski współczesnej,
0 te* wie aobrze i od dawna każdy dla kepr sztuka i 
poezja nie są księgami na siedm Pieczęci zamkniętemu 
[Wiemy -wszyscy, że żywiołową mocą słowa twórcze­
go, religijny podniosłością natchnienia, czującego za­
wsze i wszędzie wszechobecny oddech wieczności, 
czystością iŁ-zuda, oraz prostota i suggestywną silą jego 
wyrazu — wybił się Kasprowicz na czoło twórców 
Polski dzisiejszej, wśród których, .na podstawie jedno­
myślnej elekcji całego myślącego i czującego ogółu 
polskie, jest przodownikiem dostojnym i wodyem.

Znaczenie i oddziaływanie Kasprowicza, jak zre­
sztą każdego prawdziwego twórcy, który nie jest tył 
ko ahystą-wirtuozem, wykracza jednak daleko poza 
sferę sztuki i wnika głęboko w- sam rdzeń narodowego
1 społecznego życia, którego i es* nietylko wykładni­
kiem, lecz także jednym z kształtujących się elemen­
tów.

Polska dawna,'ta, która pod koniec XVIII. wieku 
stała sie łupem zatoki ozości sąsiadów, była dziełem je­
dnej tylko warstw? narodu, szlachty, która za jej losy 
wyłączna ponosiła odpowiedzialność. Wszjrstkie chwa 
ły i upadki Polski dawnej były . tej szladWy zasługą 
lub winą. Tragiczną'' koniec dowiódł, że win tych wię 
cej było niż zasług. P o upadku Połski wiehoa nacza po 
ezis romantyczna stała sie jedyna polskości arką, o- 
Btoją i żywicielką- Mickiewicz, Słowacki i Krasiński, 
wszyscy trzej wyszli ze szlachty, w śmiecie szlache­
ckim tkwili wszystkimi korzeniami swej rasy, całym za 
sobem swych Pojęć, uczuć i wyobraźni, lecz przeby­
wszy długą męczeńską drogę duebowego rozwoju, 
wznieśli się wkońcu wysoko ponad świat szlachecki i 
przerzucili most genialnej myśli ku nowej Polsce tej, 
która narodzić się miała. W szyscy oni odczuli całą 
mocą swych dusz wyniosłych, że Polska, jeśli ma 
zmartwj chwstać, musi się cała wewnętrznie odrodzić, 
musi uledz przemianie od podstaw, musi stać się dzie­
łem i własnością wszystkich Polaków, bez różniej'’ klas 
| zawodów, Polaków nieprzedzielonych już od siebie 
przepaściami żadnych przywilejów. Mocą miłości i mo 
cą tęsknoty przeidealizowalj trzei wielcy wieszczowie 
tę Przyszłą Polskę, ujrzeli w niej Chrystusa narodów, 
kłóry zginął, wziąwszy 'na barki swoje winy całego 
Świata. r*o to aby zmartwychwstając, świat cały od­
rodzić. Dziś wiemy, jak mylna była te mistyczna kon­
cepcja, lecz w jemy zarazem, że mesjanizm był tą siłą 
ożywczą, która pozwoliła zrazu przetrwać lata niewoli 
i wiemy też, że twórczość tych trzech największych 
szlachciców wolskich była ekspiacją, odkupieniem i 
przediichowieniem całej ideologii szlachty polskiej, że 
była kontynuacją jej pracy dziejowej, ale nie w  kie­
runku Winy i zagłady, lecz w kierunku zasługi i od­
rodzenia. 1

Stanisław Wyspiański był ostatnim wielkim, w naj 
szlachetniejszym tego słowa znaczeniu epigonem ro- 
mantyzmu i szlachetczyzny. Wyobraźnia jego po brze 
gi wypełniona była postaciami romantycz-nemi szla- 
cheddemi, a choć potężny ten tragik iy symbolu no­
wego Konrada wypowiedział walkę temu poglądowi 
na świat, tragedią właśnie jego (i jego pokolenia1) było, 
'że z brzemienia tradycji wyzwolić się mógł: jego 
Konrad, gnany przez Erynje nie meże rozewrzeć bran 
narodowego Heątru-świątyni. Wyspiański wie, że u- 
chyti jt kto inny: ,,może wyrobnik, dziewka bosa“ !

Twórczość Wyr.piańskiego była zamknięciem, 
•PHogiem jednej wtęjkiej epoki, w  której Polska szla­
checka i rosiianrycma pokutowała za winy przodków , 
® «*lzcziL  się i P°g-ąż4ą w otchłani bólu, męki i tę 
sknoty, rozjaśniając gehenne swej duszy jedynie pro- 
r°Czem przeczuciem zman-hvwywstania.
,tL tw órczość Kasprów cza jest prologiem, zapoczą-

3 2 ^  v‘iclk5c! bytowania Polski
‘  ludowej j z  obłoków roujant^mu wyzwolo­

nej, ą  natomiast obiema nogami sikne w  podłożu zie­
mi maaerzystej tkwiącej, Polski nowej, wskrzeszonej, 
Która zianu przeszłości przejęła w  sfefefe  ̂ogrzała cie-

rłem gleby rodzime5 i doprowadziła do kiełkowania, 
do rozkwitu, do cudownego owocu odrodzenia.

Przez usta tegoi wielkiego Objawiciela i Ożywi- 
ciela nieznanej przedtem potęgi, na-odzonego w  cha­
cie ubogtogo chłopa kujawskiego w Szymhcnzu, pod 
Inowrocławiem, tuż obok prastarej, w czar legendy 
spowitej Kruszwicy, po raz pierwszy naprawdę twór­
czo i naprawdę potężnie P rzem ów i Lud Pclski. Z 
nim razem na scenę wielkiego teatrum narodowego 
wszedł po raz pierwszy Lud polski, nie iako jęczący 
nędzai-z i wyklęty paria, nie jako zbuntowany^ niewol­
nik, nie jako walczący o swe prawa proletariusz, ale 
jako Piast dostoiny, jako Pan i władca-, jaita gospo­
darz swej ziemi.

Kasprowicz w swej poezji nigdy nic był- i nic jest 
trybunem ludowym,- prawie nigdy nie wspomina w 
niej imienia Polski, poezja i ego nigdy nic była ten­
dencyjną i polityczną, a mimo to, a raczej właśnie  
dlatego jest on twórcą nawskróś poIsKim, nawskróś 
narodowym i pod względem społecznym jak najbar­
dziej niowożytnym. Wielkie hasła polskie i postępowe 
są mu niepotrzebne, to on sam cały jest tą nową od­
rodzoną Pujską ludową, bo nosi ją całą w każdem 
swem słowie, w każdem drgnieniu sw eg o  serca, w 
każdj 111 odruchu swego uczucia.

W  Polsce Kasprowicza nie ma już nawet cienia 
szlachetczyzny, ani w  myśli, ani w  symbolu? ani na­
wet w  dekoracji. Nic ma jej nawet iako przedmiotu 
walki. Szlachctczyzna, jako idea, dla niego yo prostu 
nie istnieje. Ale nie ma też w jego Polsce chłopa, ia­
ko kategorji społecznej, jako nowego dzierżyciela przy 
wileju, jako twórcy nowej kasty i nowej, stokroć gor­
szej, bo chamskiej, wyzutej z wszelkiej kultury szla­
chetczyzny.

Człowiek Kasp-oiwicza, to syn ziemi—-ży wtohi. z 
ziemią tą tak nieodłącznie związany, iako drzewo, jak 
zboże, jak chwast i kamień Przydrożny. W  nim ta 
ziemia skupia, skrapla i destyluje aż do cudownego 
eteru.metafizycznej myśli wszystkie swe soki żywotne, 
oh jest wyrazem hie tylko jej nieśmiertelnych sił bio­
logicznych, ale zarazem całej jej przeszłości historycz­
nej, całego tego umysłowego dorobku, którym syno­
wie ziemi glob ziemski jakby duchową atmosferą o- 
toczyli dokoła.

Człowiek Kasprowicza czuie swą panteistyczną 
łączność nie tyłko z ziemią i z wszystkimi jej żyją- 
cem-i i meożywionemi tworami, ale z wszechświa- 

i tern, bo bólem swą i radością co chwila kosmos cały 
obejmuie. A czując tę jedność i stając się je] -wyra-

Paryż (Hayas). W rozmowie z przedstawicielem 
„Petit Parisien*1 prezydent Legues dał wyraz swem'' 
zadowoleniu z Pov odu całkowitego porozumienia pa­
nującego obtesre między praacją a Anglią. Konferencja,

Iły tom. tPAT.) W  niedzielę 2. bra. odbył się w Ka­
towicach zjazd delegatów NPR. Było około 500 ucze­
stników z całego G. Śląska, Przewodniczył prezes Ro 
guszczak. Zaproszony na zjazd komisarz plebiscytowy 
Koi fanty, przedstawi obecny stan sprawy plebiscyto­
wej na G. Śląsku, p. Stanisław Piecha wygłosił referat 
o pattiacli poetycznych w  Polsce, poseł Rymet mówił 
o zadaniach NPR- po plebiscycie. Uchwalono wysłać 
do gen. Leronda protest przeciwko dopuszczeniu do 
głosowania emigrantów a do prezydenta ministrów 
Witosa- depeszę hołdowniczą.

Byiont. (PAT.) Niemcy w swojej agitacji plebiscy­
towej wskazują głównie na niski stan waluty polskiej 
w stosunku do niemieckiej. W  odezwie noworocznej, 
jaką niemiecki komisarz plebiscytowy Urbanek wydal 
do górnoslązaików, kładzie on główny nacisk na tę 
sprawę i pisze: Warszawscy panowie gospodarką swo­
ją doprowadzili do tego, że w ciągu nwóch lai obnb 
żyła się wartość marki polskiej do 10 proc. wartości, 
jaką miała w chwili powstania nowego Państwa Pol- 
śiat/w, a  wartość ta jeszcze bardziej się obniży. Tar

zem, iest dzięki temu niesłychanie sśhue skrystalizo­
waną indywidualnością, która ani nic potrafi rozpłynąć 
się w pozbawionym rasy, przeszłości i związku z zie­
mią kosmopolityzmie, ani też nie da się zmechanizo­
wać i nie wyrzeknie się swych praw indywidualnych 
w myśl nakazów azjatyckich teorii, stworzonych prze* 
materjalistycznych mózgowców.

A przeto jesl człowiek jego także człowiekiem 
wiecznym i religijnym, to jest takim, dla którego wie­
czność i wszechświat są nieustannie działającym; re 
gulatorami jego życia duchowego.

Czysta, żadnemi obcemi naleciałościami nieskażo­
na, arcypoflska prasłowiańska i praaryjska, bo rdzeń-, 
nie chłopska rasowość. związek z ziemią i jej histo­
ryczną przeszłością, silna indywidualność i metafizy­
czny idealizm — oto są czynniki, które sprawiają, że 
twórczość Kasprowicza iest nawskróś polskr i na 
wskroś narodowa, że Kasprowicz jest wyrazicielem 
poglądu na świat, który biegunowo Przeciwstawia się- 
wszelkim jak lotna mierzwa od ziemi oderwanym, k o ­
lekty wis tycznym, mechanistycznym i materjalistycz- 
nym tedrjom, którym — jakże błędnie — yydaje się 
— że stanowią sfem szczyt i zakończenie ewolucyjne­
go pochodu ludzkości.

Polska bez przywileju i wyzysku, Polska sprawie­
dliwości i ładu, którą rządzi lud, św:adomy swej dzie­
jowe! roli i odpowiedzialności, iaka wraz z rządami1 
wziął na swok barki — oto jest Polska, którą stwo­
rzył w  swym duchu Kasprowicz. Nie jest to Polska 
anąrchji i nienawiści klasowej, ani Polska chamska, 
która włada sp.moszony, ciasny j egoistyczny sobek, 
ale Polska, w kfóre.i najgłębsze i najistotniejsze, wspa­
niałe wiaściwości pkmrerjie rasy7 polskiej, drzemiące 
jeszcze w  utaiemu duszy chłopa polskiego, dojdą do 
pełpego rozkwitu tak, jak to się iuż stało w  duszy 
Kasprowicza.

Dla takiego ludu i dla takiej Polski ludowej, mo 
ca cwe‘j twórczości, zażądał rządu dusz Kasprowicz 
w dobie, kiedy historyczna rola szlachty polskiej skoń­
czyła się stanowczo i na zawsze.

Ei Polski niema jeszcze, ona się rodzi dopiero 
wśród cierpień, burz i kataklizmów.

Wierzę jednak głęboko, że znajdą się młode, zdro­
we i piękne ręce. które wielką myśl Kasprowicza po­
dejmą z łona czamoskibnei matki-ziemi i w  radosnym 
trudzie podniosą ku słońcu, aby mieć z niei plon 5a' 
snej szczęśliwej przyszłości.

która odbędzie się w naJbliżższym czasie uchwali 
wspólne podstawy, jakie zajmą sprzymierzeńcy w spra 
wie rozbrojenia Niemiec.

kie ubóstwo czek. G. Śląsk nr wypadek, jeżeli się o- 
świadczy za Polską. Charakterystycznym jes, że nie­
mieckie banki iuż teraz rozszerzają wiadomości, że yvj 
styczniu i lutym marka polska spadnie do wartości 51 
fenigów niemieckich. Widocznie rozpoczynają już w, 
tym kierunku jakieś dalsze kroki ze względu na zbli-' 
żający srę plebiscyt.

Bytom. (PAT.) Noc sylwestrowa. Nowy Rok | 
niedziela dzisiejsza przeszły na G. Śląsku spoirojni® 
wbrew zapowiedziom niemieckim. W noc sylwestro­
wą urządzili Niemcy pijacki pochód ze śpiewami, któ­
ry zwłaszcza przed lokalami polskimi i mieszkaniami 
wybitnych działaczy stawał się głośniejszy. Do starć 
z Polakair.j uje przyszło dzięki taktowi ludności Dol­
skiej. Przez oba dni świąteczne wrzało w  sto warzyw 
szeniach polskich. Urządzano prawie wszędzie jasełką 
odeżyty itd. Nowy Rok witała ludność na Q. Śląsk* 
iako dzień wyzwolenia- po 700 latach niewoli jako roH 
połączenia G. Śląska z Macierzą przez zwycięski pj** 
biscyt.
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Pełne portzumienie pamlądzy Francją a Anglie przeciw Nfemeam

Walka o Górny Śląsk.
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Przegląd polityczny.
WITOS O ZAPROSZENIU NACZELNIKA PAN-

STWA DO PARYŻA.
Premier Witos przyiąl korespondenta dziennika; 

„Echo de Paris ‘ p. Er. Delagnean. Na zapytanie o 
wrażeniu zaproszenia Naczelnika Państwa przez rząd 
francuski do Paryża premier odpowiedział:

—  W  opinji rządu polskiego podróż Naczelnika 
Państwa jest zdarzeniem politycznem pierwszorzędne­
go znaczenia. Uważamy zaproszenie za wyaz zaufania 
które Polska zdołała obudzić u swego wielkiego sprzy­
mierzeńca. To nietylko objaw sympatji, ale także pra­
gnienie oparcia polityki obu Państw na trwałych pod­
stawach. Za jeden z głównych celów mojej pracy po. 
Btycziei uważani ułożenie stosunków pomiędzy obu 
państwami. Czynię wszystko, co możliwe, aby zrea­
lizować konsekwencje tego doniosłego wydarzenia p o -  

Ktycznego
Skutki jego dadzą się odczuć w  naszej polityce 

wewnętrznej; otwierają bowiem ostrość przesileniu 
minjsterjainiunu. Nie chcę prorokować, ale przypu­
szczam , że kryzys ograniczy się tylko d0 kilku tek. 
Gabinetu koalicyjnego nikt nie ma Namiaru utrzymywać 
'bez kopcaę albowiem z  natury rzeczy krępuje to po­
szczególne dzjedzęny pracy życia państwowego. Na ra­
zie jednak rząd koalicyjny nie straci! racji bytu aż do 
cz»su zaiwaic» pokoju j załatwienia najaktualniejszych 
zagadnień wewnętrznych.

Polityka najbardziej ścisłego zbliżenia się do Fran­
cji. do czego dążyłem od pierwsze! chwili dojścia do 
władzy, jest moi aprzeczalnie polityką całego narodu, 
a będzie provadaoua przez każdy gabinet, który może 
przyiść po mnie, ponieważ polityka ta odpowiada i na­
szym uczudom narodowym i gwarantuje nasze bez­
pieczeństwo i rozwój ekonomiczny. Oto dlaczego ro­
kowania!, związane z podróżą Naczelnika Państwa do 
Paryża, prowadzone są w uajzupełniejszem porożu mia- 
rhł obu pańrfw.

LITWINI O PERTRAKTACJACH W  WARSZAWO.
Organ rządu kowieńskiego „Wilmns** przewiduje 

Mlepowodzieni«( pertraktacji polsko-litewskich w  \Mar- 
szawie i opowiada się za koniecznością bezpośrednich 
b-okowstń z Wibiem. a więc najpierw z wfteńskiemi ugni 
powanjand politycznem!, a następnie % Tymczasową 
Komisją. Rządzącą. Jest to nowy zwrot w  litewskiej 
mv&h politycznej. (Polrrcss).

WPŁYW HUGO STINNFS‘A W  NIEMCZECH.
Do „Małin“  donoszą z Brukseli, że rozdźwięk pa- 

i ńujący między niemieckim światem przemysłowym, a 
ńwiatem handlowym daje się zauważyć i w  Brukseli.

Wielki przemysł niemiecki opanowany jest przez 
magnata Hrar© Stlnnes. Zaznaczył on potęgę swoją nie 

. pozwalając vou Siemensowi, który był wyznaczony 
na delegata do Brukseli przyjąć ofiarowaną mn misję.

Bergmann, pierwszy delegat nienrecki na konfe­
rencji brukselskiej reprezentuje kHkę Stinnesa.

Foienta* przemysłu westfalskiego, nie kryje się z 
*em, że pr-grie, aby  brukselska konferencja nie dała 
ładnych rezultatów pozytywnych. Powtarza on we 
.wazystfckii kołach, że z Francją nic nie da się zrobić 
I żc trzeba zdecydować się wreszcie na niewykonanie 
traktatu.

LLOYD GEORGE A KWESTJA WSCHODNIA.
W  angielskiej łbie gmin —  jak donosi ,,Times*1 — 

toczyła się debata nad zagadnieniem turecko-greckim. 
Waiter Swinnetf mówił, że wobec Przychylnego tra­
ktowania interesów Turcji przez rządy Francji i 
iWIóch, Anglja musi porzucić swe niepojednawcze sta­
nowisko względem ottomańskiego pańska. Traktat w  
Sevres odebrał Turęji ziemię, a mianowicie Smyrnę, 
do której Grecy nie mają żadnych praw. Swimies jest 
a  tem, aśeby nawiązać stosunki z rządem Angory i 
i aby uczynić nacjonalistom rozumne ustępstwa.

General Tawshend, kótry zabrał następnie głos, 
poparł to zdanie i zaznaczył, że Anglja powinna w  tej 
sprawie postępowa*, zgodnie z Francją 1'awshenJ «- 
świadczył swą gotowość służenia za pośrednika mię­
dzy rządem ang «.skiin a KĘotal paszą.

Na to Lloy: Georgj odpowjdzial. że wprawdzie 
kemaliśd są faktycznie panami sytuacji lecz Anglia j 
może jedynie nawiąż ić stosunki z oficjalnym i/giem | 
Turcji a nie z powstańcami. Liny i Georgu jest zdania, 
Że W  najbliższym czasit nasBPi zgoda mięcby rządem | 
konstantynopolskim a Kemal paszą; ten ostatni jest o- 
becnie w  drod&e do Konstantynopola; Jest więc 
rzeczą bardzo prawdopodobną, że w niedalekiej przy- 
slości rząd angielski będzie mógł odnieść się do rządu, 
który będąfc reprezentował całą Turcję.

Jest wykluczonem, ażeby aljanci bez zezwolenia 
Grecji Przyszli do KemaRpaszy f powiedzieli mu: j 
Zgódź się na pokój a my damy ci Smyrnę. Zmiany te ; 
rytorjalnie nie są tak łatwe do przeprowadzenia iaksię j 
to niekUrym zdaje. W  Smyrnie jest silna annja gre- * 
dca gdyby ona nie zgodziła się na wycofanie, czyżby 
Ubyśmy w stanie zmusić ją do tego, wysyłając orze- , 
ciw niej naszą armie^* i

i

Dalej wówił Lloyd George o konieczności u+rzy- 
mania z Grecją przyjaznych stosunków, gdyż tego wy 
magajj interesy angielskie na morzu Srćdzicmnem. 
-Nie możemy zmienić do gruntu nowej polityki wobec 
Grecji — twierdził premjer — djategc jedynego powo 
du, że plebiscyt wypad! tam zupełnie nie po naszej my 
ćlh“

,,Jeżeli Turcja, postawi racjonalna propozycje, jeste 
śmy gotowi zbadać je i wypełnić. Pragniemy pokoju 
na Wschodzie i chcemy sprawę turecką sprawiedliwie
traktować".

Na zakończenie zwrócił się Lloyd Georgt do Par­
lamentu, aby: „nie myślał o przedwcześnem podarciu 
traktatu, który opiera się na zasadach politycznych 
mających żywotne znaczenie dla lmperpim brytyj­
skiego.

AMERYKAN SKO-ANGIELSKA RYWALIZACJA.
(„Morning Post"). ‘ John Ca<Jpuię powrócił z 

Ameryki, dokąd uda* się specjalnie w celu rozpatrzenia 
się napiętej sytuacji wytworzonej między! Stanam5 Zje- 
dnoczonemi a Anglią z powodu różnicy zapatrywań 
co do eksploatacji różnych terenów nutowych. Cad- 
man nie chciał korespondentowi „Morning Post“  od­
stawić wyniki swej misji. Powiedział tylko zc; ,,Sytua­
cja jest tak napięta, że nic byłoby mądrze z niej strony 
czynić jakiekolwiek deklaracjo w  tym przedmiocie".

Tenże sam korespondent dowiaduje się z innego 
źródła, że chodzi nietylko o  tereny naftowe w Mezopo­
tamii i Persji lecz także o  tereny w  Meksyku. W  kom­
petentnych kołach amerykańskich panuje przekonanie, 
że angielskie przedsiębiorstwa naftowe nakłoniły rząd 
meksykański do udzielenia im nielegalnych koncesji, 
które dadzą im prawa większe aniżeli mają Stany Zje­
dnoczcie.

AMBASADORZY ENTENTY OPUSZCZA ATENY.
,,Daily Chronicie" podaje, że prawdopodobnie am­

basado, zy  Am Ul, Francji i Włoch, którzj obecnie wy-

Bertt*. (Kast Eg.) Przedstawiciel urzędowy Nie­
miec ośwfauczyt Radzie ambasadorów w Paryżu, że 
żądanie co dc zdepiobil zowania oddziałów bezpie­
czeństwa niemieckich, narażą rząd niemiecki na zaba- 
rzenia wcwnębzne w kraju. Obecni rząd niemiecki 
obiecuje wypełnić warunki nałożone przez trakitat w 
Ve*saillw o de to leżeć będzie w Jego możności. Istnie­
nie obecnego r*ądu Niemiec iest niezbędne dla rape- 
wmeofa wypłaty odszkodowań żądanych przez Fran­
cję i innych sprzymierzeńców. Zniesienie policji zagra­
ża bezpitczetistwu, rząd więc niemiecki prosi o zo­
stawienie mu tej gwarancji spokoju.

i
BeriK (Eas1 Ex-) Wbrew oświadczeniom delega­

cji nfainicckiei na konferencji w  Brukseli co do sprawy 
sytuacji finansowej Niemiec, rzeczoznawcy ustalili co 
uasiępuie;

Po pierwsze sytuacja Niemiec nie jest tal ciężką, 
jaicby sję tego spodziewać należało po uszczupleniu 
przez traktat Wersalski tcrytorjam Niemiec. Budżet 
niemiecki przedstaw a się tylko dlatego tak niekorzy­
stnie, że ma dużo pozycji niepotrzebnych a nawet 
zbytkownych.' budżet zaś nadzwyczajny i*st jeszcze 
więcej lozrzutny. Sytuacja Niemiec ekonomiczna nic 
ulegnie zmianie leżeli Niemcy nie ustalą radonamego 
budżetu.

Po drugie produkcja przemysłowa Niemiec wyka­
zuje żywotność dużą. i tak przemysł metalurgiczny 
wykazuje zyski dające do 99 proc. włożonego kapitału. 
Przemyśl włókienniczy feuno spadku waluty nieme- 
ckiej ^produkował od stycznia uo kwietnia r. 1920 
k‘30.003 bel bawełny. Statystyka kraiów sąsiednich jak 
Holandia i Szwajcaria wykaz <Ją. żc eksport uiemiecki 
przewyższał dwukrotnie imoon w  ciągu 1-go pólr. 
1920 roku.

Po trzęsę jakkolwiek eksport niemiecki jest zra- 
czny. może być i&szcze powiększony. Wydajność pra­
cy ieunego górnika wynos] obecnie 537 kg., gdy w r. 
1913 -wynosiła £84 kg. W  okręgu gómośl. kooalnie są 
zaniedbane, w Zagłębiu Ruhr dużo jest niewyzyska- 
nych-

Beri,a. (East Eg.) Miaist r Wiirth biorąc udz&al w  
zgromadzeniu katol. partii ludowej w Wrocławiu, o- 
m^wiał politykę węwnęnzną Nienuec. Niemcy muszą 
bezwzględnie przystosować się do wymogów traktatu 
wersalskiego z konieczności- Suma żądanych przez 
Francję odszkodowań jest większą niż cały majątek 
narodowy Niemiec. Polityka rz-ądu jest nieostrożna i 
niebezpieczna; niedługo w Reichstagu będzie przędło- 1 
żony projękt upaństwowienia bogactw kopalnianych. !

Buożei gWawzajfc*, .w^k^ąjacy fteiicyt jJO tatty* i

jbżdżSją jz al^cifflaJ.Unop", JiTż tam więcęi nie wrócą* 
Wszystko wideazuje na to, że te trzy mocarstwa chcą! 
zareagować w  ten sposób na postawienie ich przed
faktem do îonruym.

Wedle „Echo de J>ajis" ambasasioriy unikają 
styczności z nowym rządem greckim, co  wywołuje 
ateńskich ł-ołaci rządowych pewrne zanjepflyjjenie* 
Również i gwałtowuj spadek drachmy nie może de 
szyć miarodajne sfary, które przewidują krach finan­
sowy.

■ \
O FLOTĘ WOJENNA AMEPYKL.

Sekretarz marynarki amerykańskiej Da-
aiels zwrócił się do sc. atu w  Waszyngtonie, ąńy u- 
dzielono mu juk 'łaU-ybcicj pcłnouiocnictwa w spra-t 
wie konstrukcji nowy A  88 okrętów wojennyak Plan 
ten P(Wiera P'zyszly prezydent senator Uardiug. Zda­
niem Daniem Asuery ,fa. tak oJugu nie może zaprze­
stać zbrojeń, ja* długo cały świat nie zostanie roz­
brojony a piik*4* nienariiszainic ra; eunicny. .

Senator Borah za£, żąda aby Senat . porozumiał 
się z Japonią i Aielk j Drj ianją w sprawie i JdukcII1 
wojennych sił :ri łrskica. Wedle senatora Boraba. jedy- 

1 me Wielka B'vt:inja j Japcjiia pwwdają taką flotę wo-, 
Ifc?’ ną, z którą ’ząd Sianów Zjednoczonych :o w in »t' 
się liczyć. Ain:ryka po porozumieniu się z tymi pań­
stwami będzie mogła zredukować sw oje abmfcnin ri > 
połowy, gdyż jest prawdopódobnem, że i Anglja i Jâ  
ponja zgodzą się równeż na zi edukowanie do ucho wy 
rtowych koTist. ikJi fiuty morskiej.

Eianieis sąiM, że taicie porozumienie byłoby ze 
strony Ameryk; wieikińi błędno, prawie że zorodnG, 
gdyż dopóki śwjat i>e będzie w możności łagodzeni^ 
międzynarodowych zatargów bez użycia broni, Ame­
ryka musi zrcalinwtó swój program u?brojenia.

I zdaje się, że akcja Borab‘a pic zgadza się zupeł­
nie z zapatrywaniami Hardinga, który oświadczył się) 

koniecznośną utrzymania silatj floty wojenni*;.

nów m. a mfewyczłjny w 'deficytach 13 jńlferdtni
m., będzie przsdsUwiohy Radis*agowi.

Berlin. (East Ex.) Rząd niemiecki wWeW nastę
puiącej odpowiedzi w- notę przew- międzyeęjuszniczei 
komisji wojsk. Nollens, wreęzone 23. XII. 1920 w spra 
wie rozwiązania policji bcrpieozeństwr*. Rząd niemie- 
d<ą protestuje przeciw twierdzeniem, akoby Niemcy 
nie spełniały warunków tmktatu w^salskiegOj f Bou- 
logne-sur-mer. Zastrzegając sobfe prawo udzielenia 
później szczegółowej odpowiedzi, udziela rząd niemie­
cki tymczasowych wyjaśnień. Z początkiem paździei - 
nijca rząd niemiecki otrzymał oć komhii międzysoju- 
uziiiczej wskazówki tyczące si^ spełnienia warunków 
noty z Boulognc-sur-mer. Zrozmniale jest, że przepro 
wadzenie Uk wielkiej reformy w zakresie organiza­
cyjnym i o takiem znaczeińu poFFycznem, nie mogło 
w tak niedługim czasie dać wyników, ktoreby- mogły 
być już znane komisj międzysojujzniesej. Pozycja o- 
becna rządu menuecłoego wymaga nawei wzmocnienia 
policji. Obermn musi się okazaó nifwysvarczająca, 
Wśród opinii publiczrrei niemieckiej panuje zaniepoko­
jenie i podnoszą się żądani., z jej strony stworzenia or­
ganizacji) zastosowanej do potrzeo rzeczywistych. Zre­
organizowana zaś policja me mogłaby stać na wyso­
kość; zadania swego

Paryż. (łiavas). Jak donosi „Tem?r“. prezydent 
min. I-egoes odbył wczma. konferencję z marszałkiem 
Fochem w związku, z ostaniem sprawozdaniem Rady 
ambasadorów, przyczera wysłuchał opinS Focha co do 
obecnej fazy rozbrojenia Niemiec ora® co do pogwał­
cenia ze strony Niemiec kfauzuj morskich i poiwietrz- 
nych traktałn se^rskugo i urnowy w Spaa

Paryż. (Havas). Prasą francuska t angielska, zaj­
muj© się żywo odmową Niemiec w sprawi© rozbroję- 
r4a. „Temps“ oświadcza, że rządy francaskl I angtelsir 
norozuTiiaty się co do kroków, jakie należy przedsię­
wziąć, aby zmusić Niemcy do wypehńsul* zobnw.ą- 
zaft. Z drugiej strony wykazują, że Niemcy obecnie ni< 
są w stanie ryzykować nowej wojny. JEch< de Paeśr* 
pisze, te rząd angielski Jest gotów poprzeć protesł 
Francji przeciwko utrzymywaniu przez Niemcy

Paryż. (Havas). Bawiący obecnie w Paryżu gen 
angielski Towsnhende oświadczył przedstawicielowi 
„Petit Parisien". że jest bezwzględnie koriecznem ści­
słe porozumier ie wojskowe i gospodarcze między An­
glią a Francją a to wobec widocznego ze stropy Nie­
miec pragnienia rewanżu. Generał iest stanowczym 
zwolennikiem rewizji traktatu wersalskiego, który je­
go zdaniem przyznał Grecji terytorium bezwzględnie

0 rozbrojenie Niemiec.
Hlemsy w BctMutetai na n o t; entnify um awiają, te zaląkszą

z b n l e n i a



„ S Ł O W O  P 0 LSKT5 *  nr. 2 . \  f c Ł  i  w j ■ £ *&  i m U

W o j s k o w a  b u d o w a  g r a n i c  P o l s k i . '
11.

T Wszelka myśl — choćby najgenialniejsza liczyć 
musi ' realnymi m-^iąlRściatni wprowadzenia w 

iycie. Niewątpliwe tw twierdzenie jest odwracalne i 
'Znaczy wówczas, że myśl, która nie dała się wpro- 
’Wadzić w żyete n.imo największe w tym kierunku 
Hrysflki, nie była genialną ani nawet dobrą.

Odnosi się to do znanych idei federacyjnych. Mo- 
zawodowi i płatni pieśniarze piać peany i wysła- 

yń&t je iako genialne, jako „jagiellońskie" it<L ittL, ale 
Skoro rzeczywistość twarda przeszła już nad nimi do 
Porządku dziennego, przyznać każdy bezstronny musi, 
że widocznie nie były genjalnie przemyślane, lub ge- 
ni-hhe w czyn wprowadzane.

Myśmy etągk i stale wićzieH i podnoś® szkody, 
jakie z nich wpyłynąć mogą dla narodu i trwałego 
nytu oaństwa naszego, wałczyliśmy z nimi wśród nri- 
niwwdzięczmejszych warunków kiedy znaczna wię- 
Lszośc sejmu omamiona obłyskami i podniecana ki­
jowskimi sukcesami przechylała się na ich stronę. 
Upadek ich stanowić może dużą satysfakcję moralną. 
Lecz wolelibyśmy jej nie mieć, byle tylko naród nie 
p*tiósł tylu i tak znacznych strat.

Bo rejestr ich jest wielki. Przez nie niczalutwiona 
'dotychczas sprawa Wilna, którego nie wcielaliśmy 
do Polski mimo życzeń i pragnień r liejscowej lud­
ności, mimo uchwały sejmu. W  zamian za to wpro­
wadzało Naczelne Dowództwo osobny zarząd cywilny 
od siei::o tylko zależny, a organy wojskowe ścigały 
i strażowały ludzi, miejscowych Polaków, żądających... 
przyłączenia tych ziem do Pełsfci. Lecz i tara ludność 
przeciwko nim się zw .ócfe 1 w wyborach do rady 
miejskiej w WHnie jednego ich zwolennika wybrała.

A kiedy zgroza wojenna zawisła znowu nad Wil­
nem, kiedy za błędy kfiWskię płacić trzeba było cza­
sowym — na szczęście — oddaniem Wilna, wówczas 
w Naczelnym Dowództwie powstoła nową myśl ge­
nialna — lecz dla narodH szkodliwa — oddania Wilna 
— Litwinom.

O obecnej imprezie „Litwy środkowej*1 nie mów­
my je lcze  bo nie zakończona. Oby wypadła dla nas 
tak, jak mogła być załatwioną już półtora roku temu, 
gdyby nie... własne naczelne dowództwo. Nie wątpi­
my, że zgodny już obecnie wysiłek Seimu i Rzędu 
naprawi uprzednio uczynione błędy.

Niewątpliwe straty polityki federacyjnej, w Bel 
wederze swe źródt* mafctcej, to znacznie mniej ko­
rzystna granica wschodnia, niż moghśmy ją mieć rok 
tenuu to zatartą część mińsżcz^ząy, Płoskirowa i 
Kamieńca, to wszystkie tc straty, krwawe i majątko­
we, iakie poniotfy naród i państwo przez cały rok 
obetrie się koócżący. Na*wsć Je moóbna stratami wy- 
piawy kijowskiel

MogMiny do^ć do pokoju w  zimie ubiegłej. Dla 
mrzonek federacyjnych. c*y herostratowej sławy na­
poleońskiej r.^*dłutyitsmy wełnę ze skutkiem dobrze 
wiadomym - - na szczęście — całemu narodowi.

Gdybyż byli przynajmniej zrobili genialnie wy­
prawę kijowską! Wszak ludzie cywjJni, lecz rozumni 
Przedstawiali im przed czynem niewykonalność Py­
tlów, nieliczenie się z Rosją i jej przestrzeniami, przy- 
jporninali Napoleona, błagali w  imię dobra narodu o 
zaniechanie zbyt szerokich, a cały byt niepodległy 
Państwa.na niebezpieczeństwo narażających planów

PROF. DR. a . CHYBIflSKI

Karol Szymanowski jako krytyk 
I estetyk muzyczny.

- . ' IV.
KOMENTARZ i EPILOG.

Dla polskiej muzyki i kultury muzycznej posiada — 
fcdaiiiern naszem _  praCa Szymanowskiego znaczenie 
przełomowe, tak iak niejedna praca literacka Wagnera 
dla Niemiec, Rimskiego-Korsakowa dla Rosił, Debussy*- 
ego dla Franca. Wszyscy ci wjeley twórcy widzieli się 
zmuszonymi do walki o sztukę swoją i temsamem swe] 
ojczyzny. Wszyscy musieli zwalczać myślowe kon- 
wencjonalizm*'. głoszone przez jednostronnie myślą­
cych muzyków i krytyków, z czego oczywiście nie 
wynika, a  ci ostatni (jedni i drudzy) mogliby żywić 
niechęć do sztuki ojczystej. Na niejeden punkt ważny 
w  wywodach Szymanowskiego należy zwrócić szcze­
gólnie baczną uwagę, nawet nie dlatego, iżby były 
zupełnie nowe, ab; z powodu, że wypowiedziane przez 

jJMiwiększego z polskich kompozytorów, nabierają 
szczególnej wagi.

Nic nazwiem y B elsk iem * tego dzieła mnzycznego, 
*r którem kompozytor posługuje się polskiemi melodia: 
mi ludowomi; wszak to umie uczynić każdy nie-polski 
kompozytor, nawet — pruski (takich okazów nie brak), 
nawet hiszpański (również). Nic materiał melodyjny 
o  olklorystyczuem Zabarwieniu stanowi o polskości 
dzieła muzycznego, lecz duch, instynkt, temperament, 
naturalna spontaniczność w wyborze materjalów i
środków, obok   rzecz jasna — talentu l warunków
rasowych, a ponadto obok tej wysokiej kultury intellt- 
ł tualncj, która mówi kompozytorowi, że na rzecz lo­
kalnych potrzeb i lokalnyc'n poglądów nic wolno mu ob-

itd. Otrzymywali na to dumne odpowiedni: „Zatopimy 
armie bolszewickie w Dnieprze".

Arrn.ii bolszewickich nic zatopiono w Dnieprze, 
lecz omal nie zatopiono., całego państwa własnego 
w  Wiśle.

Wyciągnięto rezerwy z frontu północnego, na­
przeciw skupienia wojsk bolszewickich, przygotowu­
jących się do ataku, skierowano własnego napoleonidę, 
znanego nam już Rydza Śmigłego iako przyszłego 
„zdobywcę Kijowa" na południe i uderzono nieomal... 
w  próżnię. Szczerbiono już miecze na złotych bra­
mach kijowskich (przynajmniej w niektórych Pismach 
lwowskich), urządzano dziękczynne „Te Derm", ścią­
gano wojska na uroczysty wjazd do Warszawy w 
momencie, gdy z powodu lekkomyślnych zarządzeń 
wojskowych zwalił się już front na Północy.

Załatany posiłkami z południa nap-awił się na 
północy, by trzasnąć na południu katastrofalnie, a 
osłabiony znowu na północy nie wytrzymał i ostate­
cznie runął. *

W  kraju zaś nie było żadnych... rezerw. Bo lek­
komyślni młokosi twierdzili, że woiska mamy ąż za 
dużo. Nic zwrócono się do Seimu na czas z żądurem 
poboru nowego rekruta, z żądaniem choćby nowych 
dziesięciu roczników — bo tyle mniej więcej trzeba- 
by było, by wyprawa kijowska mogła się udać 
wojskowo — lecz przeciwnie... dentobilizowano znie­
nawidzoną armię Hallera, rozpuszczano z niej do do­
mu roczniki jeszcze w końcu maja, kiedy front na 
północy groźnie był załamany, a wkrótce miał ru­
nąć na południu.

I wówczas porwał się znowu naród cały by na­
prawić b*ędy poprzednie swoich własnych władz na­
czelnych, porwał się. by ujrzał w  zagrożeniu cały 
swói byt państwowy. Dał stotysięćy ochotnika — 
najlepszego materiału ludzkiego, iaki miał — na za­
łatanie pierwszych szczerb, dał jednogłośną uchwałą 
Rady Obrony Państwa nowych dziesięć roczników 
Poborowych. < Najofiarniejsza dla sprawy ojczystej 
Wielkopolską zarządziła pobór w szerszych jeszcze 
granicach, tworzyła w tygodniach dywizje komple­
tne, by dać je na obronę Państwa od wschodu, by 
mieć je w  pogotowiu w razie potrzeby na licznego 
wroga wewnętrznego i na obronę zachodnie* Państwa 
g? anicy.

Wiecie, iakie wówczas tnialy troski partie bel- 
wederskie i prasa stamtąd inspirowana, a Pieniądzml 
państwowymi hojnie subwencjonowana. Powzięła 
stracą i obawę, że armie t? — tak ochotnicza jak i 
Poznańska — mogą być użyte do usunięc>a winnych 
nieszczęścia narodowego. Dawano im przydomki „bia­
łych gw ąrc!;;", a w  organizacji czyniono tiajrozma. 
itsze przeszkody i wstręty.

Dziś chyba świadczą fakty, że nikt nie myślał 
naonczas o osobach, że wszyscy zgłaszający się tal: 
tłumnie <fo wojska, wszyscy, dowódcy i szeregowcy, 
myśleli jedynie o państwie, ie wyłącznie pragnęli 
uratować od nieuchronnej zguby.

Zapał narodowy, zbiorowy wysiłek całego narodu 
stworzył cud Wisły.

Wedle czyich planów strategicznych on się od ­
bywał, dziś jeszcze orzec trudno. Rola Weyganda, 

j>rgy j  ręki Fochą w nim widoczna. Strategja tej bi-

niżać lotu indywidualnego talentu. Z tego wynika, że 
dzieła urodzonego Polaka-kompozytora będą nawskróś 
poiskiemi nawet wtedy, gdy w nich nie znajdziemy 
melodji 1 rytmiki właściwej polskim tańcom ludowym 
lub dumkom i innej liryce folklorystycznej. Będą tłiemT 
nawet wtedy, gdy ideowa treść nie odnosi się specjal­
nie do Polski, jej rzeczy, jej ludzi, jei potrzeb. Tak, 
jak to widzimy ; w  polskcih dziełach poetyckich. „Sa­
lome" Kasprowicza nie jest produktem literatury he­
brajskiej. lecz Polaka. „Polenlieder" niemieckich po- 
ctów-entuziastów z'dawnych lat nie są produktami 
polskuw. mimo, że odnoszą się do Polski; mogłyby 
bowiem odnosić się do — Gńecii bez żadnych innych 
zmian, prócz nazw. Niemcy 18. wieku pisafi kompozy­
cje muzyczne „im polnische* Stylo", a jednak mimo 
tych licznych zcvmętrznych obiawów i naleciałości 
folklorystycznych niema w nich ducha polskiego, 
wszystko tam jest „gut deutsch". , Elsner, nauczyciel 
Chopina, był Niemcem, który sie spolszczył; Jego dzieła 
są nawskróś niemieckie, mitro polskich naleciałości. 
Elsner niewątpliwie to sam czuł, ze trudno zdusić w so­
bie rasowe właściwości. Dlatego zwracał uwagę swe­
mu genialnemu uczniowi, aby o  tem nie zapominał. 
Chopin zresztą nie mógłby o tem zapomnieć. Jeśli 
chcemy poznać ducha hiszpańskiej muzyki, nie sięgnie­
my po „tańce hiszpańskie" Moszkowskieg-., lecz po 
dzieła Albcniza, Mannela de Falla, Turiny, Gianadpsa. 
Także „polskie tańce" Moszkowskiego nie objaśnią nas 
w  zakresie nolskości w  muzyce, lecz tylko co no melo­
dyki i rytmiki polskich tańców- Są to bowiem mimo 
zalet muzycznych dziełka o charakterze obiektywnym, 
nie mają tego narodowego subiektywizmu, który jest 
równy narodowemu temperamentowi i rasie. Ten sub­
iektywizm nie może ograniczać się tylko do pewnych, 
elementów i środków muzycznych. Musi obejmować 
wszystko, a sposób dysponowanie niemi i wewnętrzny 
puls stanowo o polskości. To zaś może się objawić tylko 
twórczo; w przeciwnym razję  ̂będzie (o tylko robota

fw y bowiem całkiem nowa, pirzedtym w Polsce nr 
stosowana’.

Cudem Wisły naprawiono częściowo, ale tylko 
częściowe ujemne skutki wyprawy kijowskiej.

Na jej debet zapisać musimy niepowetowane już 
straty, iak miljardowei wartości utrata materiału wo- 
jeniiego, j&k liczne i bardzo bolesne a w setki tysięcy, 
idące straty krwawe w ludziach, ogromne zniszczenie* 
przeszło połowy obszaru Polski, jak wreszcie ostate­
czne załatwienie sprawy warmijskiej i cieszyńskiej

Oto krótki zarys dróg, którymi prowadzono mło­
de państwo polskie przez czas dwuietniego jego ist­
nienia. Poruszyliśmy jedynie sprawy zamiaiięte i te 
tylko momenty, których publiczne omawianie nic 
że przynieść szkody narodo-wej. Ze względu na inte­
res państwowy musimy się wstrzymać od wielu.

Stwierdzić iedynie musimy, iak stwierdzi to nie­
wątpliwie Późniejsza, bezstronna historia, że we wszy-; 
stkich spraw&ch granic moglibyśmy mieć znacznie koJ 
rzystniejszc rozwiązania, gdyby nie różne czyny i i- 
deje naczelnego dowództwa, że korzystne rozwiąza­
nie niektórych spraw stało się możliwe dopiero po1 
pokonaniu spotu jego, przez wolę i duże oardzo ofia­
ry narodu.

Zaprowadziłoby nas za daleko, gdybyśmy zech- 
c .“li omówić teraz dokładniej sprawę zorganizowania 
wojska polskiego. Wszyscy poważni wojskowi i wie­
lu budowniczych państwowych zdaje sobie sprawę z 
ogromnej ilości wad i błędów, które srogo mogą się: 
na nas odbić. Protekcjonizm, partyjność i bałwochwal­
stwo, srptegoslco i oczernianie itd. itd. nie są oznaką 
zdrowia młodej armii naszej My musimy i będziemy 
dalej wytrwale dążyć do tego, by wojsko nasze siało1 
się armją narodową w  c«ł” m tego slow* znaczeniu,, 
stojącą wysoko pod względem fachowym i morał n t .  
nietkniętą przez walki partyjne i osobisto, zdolne dc 
bezwzględnego posłuchu każ doczesnym — bez w zglę­
du na ich zabarwienie — prawowitym władzom pań­
stwowym,

Z państwowego stanowiska wycnodząc, chcemy, 
by osoba Naczelnika Państwa by«a czczoną i •zano-1 
waną, była świętą niejako dla całego narodu, dla wszy 
stkich stronnictw bez względu na to, kto kiedykol­
wiek nim będzie. Stanowisko to wymaga jednak wiele 
również od osoby i urzędu Naczelnika. Osobiście za­
chować on winien pewnego rodzaju bezstronność wo­
bec stronnictw w  naradzie żyjących, urzędu *as na­
czelnika państwa nie powinien łączyć z naczelnem’ 
dowództwem — bo błędne jegp sprawowanie utrud-' 
nia krytykę, tamuie możność szybkie! naprawy, po 
woduje nieodpowiedzialność i może wreszcie dopro­
wadzić państwo do rumy.

Nad brzegiem jej widzieliśmy się w  sierpniu br.l 
zaszliśiny tam z winy własnej. Oby po  faz ostatni!

J. J.

Anglia a Rosja sowiecha.
Faryż. RTnas). „Ooseryer" pisze w sprawie ro­

kowań z Krasinem, fe  nie ma powodów do przypu-: 
Szczenią,, iż nasfctpi przerwanie pertraktacji hawfo- 
wych z Moskwa. Anglja potrzebuję obecnie towarów, 
jakie Rusja mogłałra zaofiarować a sowiety pragną, aby! 
jc uznano politycznie. Dziennik powiada, że warunkiem 
ich politycznego uznania iest, aby po umożeniu wszy­
stkich kwestii spornych Rosja rozbroiła się zarówno' 
w Azji jak w Europie tak jak wszystkie inne kraje.

techniczna, której materiałem jest folklor w  mmejszef 
i większej mierze. Ale i tu powstają nowe możliwości-' 
Jeśli materiał fcljdoru muzycznego da kompozytorowi' 
impuls do stworzenia wartościowego dzieła muzyczne­
go. o cechach nawskróś twórczych, to iest rzeczą otio- 
iętną, skąd kompozjtor zaczerpnie ten materjał. Spo­
sób postępowania zdradzi (ceprawda tylko uświado­
mionemu muzykowi) iego pochodzenie. To, że będąt>' 
Niemcem pisze Beetboyen (także Hayda) tzw. „rosyj­
skie kwartety" nie dowodzi ich chęci wyrażenia 
syjskości" w  muzyce. Założenie i cele ich były lnn»,. 
niż tych rosyjskich kompozytorów, którzy posługują! 
się ojczystymi melodiami. Ani bowiem %t stanowiska' 
tiiemieckiiego, ani też rosyjskiego nie zmniejsza 'o  war­
tości dzieł Hayda i Be&thoyena. Aie z drugiej sirony. 
charakter rosyjskich kompozytorów nie zmieniłby się 
bynajmniej na niekorzyść ich sztuki, gdyby nie posłu­
giwali się rosyjskiemi melodiami. Pozostałyby ichdzieła 
w  swym ogólnym charakterze nawskróś rosyjskieml, 
nawet gdyby ich materjał był japońskim lub indyjskim.. 
Możemy na ogół nawet dojść do innych konkluzji. Nie­
wątpliwie w tańcach Chopiua (nawet w jego waicach) 
a zwłaszcza w mazurkach i polonezach świat polski1 
znajduje swói najsilniejszy i najplastyczniojszy wyraz. 
Czy wobec tego rasowość polska, potski duch i tempe­
rament. polski instynkt narodowy nie istnieje w  tych 
dziełach Chopina, w  którycl^ polski folklor melodyjny,, 
(raczej; melodyczny) j rytmiczny (taneczny) i polska 
piosenka ludowa, smętna czy wesoła, nie znalazły, za­
stosowania? Kto powie, że nic?! Bo jeżelipyśmy mieli 
jako Polacy widzieć siebie tylko w mazurkach i polo­
nezach. i tylko one uznać za zwierciadło duszy polskiej, 
to w konsekwencji doszlibyśmy do negacji indywidu­
alność' Chopina % jednej strony, a z drugiej do uznania 
samych pieśni i tańców ludowych za najwyższą sztukę 
narodową, za jedynie miarodajny muzyczny obraz na­
rodu polskiego. Gdzież znalazłoby się miejsce dla arty­
sty genjamego, dla jego twórczego „ja“ dla samej —
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Kosaczeu/sR'. gehenna.
* Przed wznowieniem procesu Dr. Petmszewycza,

Po ir»u*flienin Kołomyji dowiedziałem się, że syn 
mói, uczeń VUI. id. gimn. rzeaw/skiego, wzięty jako 
Żołnierz polsłd do niewołl ukraińskiej, umarł tam w 
Ws-skacfc w maju brn wziąłem więc przepustkę od 
władz wojskowych i pojechałem 16. czerwca przez 
Lwów—Stanisławów do Kołomyji aby grób syna od 
szukać i ciało je^o przewieźć do rodzinnego miejsca. 
W  Strnisiam wie spotkałem tedcn z dalszych już 
transportów jeńców i internowanych, wracających a 
.baraków kołomyjskich. Byli tak wynędzniali, wyschli 
tik bezsilni, że zgroza budziła się, w sercu patrzącego 

;na nich. l eżeli na gołej podłodze w dwóch końskich 
[wazach, a przecież już w Stanisławowie można im 
*>3 ło dać trochę btomy. Gotowano ira jakiś posiłek.

Nadszedł właśnie transport wojsk Żeligowskiego, 
'więc ołrtynufcm od oficera rumuńskiego pc.«wółe>- 
nie jazdy pociągiem rumuńskim do Kołomyji, gdzie 
zabawiłem kilka dni. Zwiedziłem osławione baraki 
tjeńców na Kosaciowit, rozmawiałem z wielu człon- 
[karni Komitetu polskiego, z mieszkańcami tamtejszy- 
'mi i otrzymałem od lekarza powiatowego pozwolenie 
;na ekshumadę zwłok syna.

Oto moje wiadomości i wrażenia: Baraki dawne 
.srastri tcłrie z desek, kryte papą, leżą tuż za torem ko­
lejowym  na bagnistej łące- obok drogi. Odstępy mię­
dzy nimi małe, poprzerzynane rowkami, pełnymi 

icuchnacej wody. Powietr ze dok-to nełne ciężkiego, 
duszącego dymu kolejowego. Wewnątrz baraków 
brud, fetor i walające się łachmany. Wązki kominek 
\z r(r,«dartym bokiem służył w zimie za ognisko. Po 
basach i na środjąj podwójne rusztowania z desek, 
gdzie na gołych deskach miesiącami'spali jeńcy obok 

•siebie. W  każdym tSkim baraku leżały u dołu cztery 
[szeregi ludzi, a nad nimi także cztery, więc razem le- 
Iżało 8 szeregów jeńców i internowanych. Inter nowa- 
!ni ze Wscaodniej Galicji, zamożni, mający biizko zna­
jomych, otrzymywali pomoc; ale biada było Jeńcom 
z Zachodniej Galicji i z Kró,*Jstwa!

W  barakach tych było około 4.000 ludzi, któż 
■ich zresztą Policzy? Kontrolę mieli ukraińcy i żydzi.
1Jeden mniejszy barak’ był szpitalem. Tem się różnił 
od innych, że worzy leżeli tam ua wiórach i były dwa 
sienniki. W  tym szpitalu marli jeńcy i intertnwani 
im. tyfus, ^uchoty, a najwięcej z wycieńczenia gmdo- 
Iwego. Zmarło tam około 1200 Polaków Żywiono ich 
tak: Rano dawano im herbatę, zrobioną w ten spo 
isób, że ,ip . na 200 litrów wody ciepłej dawano flasz­
kę herbatonu, 2 lub 3 kg. cukru miało być dla wszy­
stkich na tydzień, pól funta chhba, jeżeli był, miało 
wystarczyć na dwa dni; na ob.ad dawano kiszony 
(arbuz lub polewkę z grysu, — czasami kawałek ko­
turny z padłego zwierzęcia, na wieczór polewka z 
iPrzeniaiziych lub nadgniłych kartofli- Kcknitet poma- 
Jgał jak mógł, lecz w czasach obecnej drożyzny, któż 
Potrafiłby wyżywić taką masę ludzi?' Za bochenek 
Ichleba jeniec wówczas musiał płacić 30 kor., skąd 
brnął ie wziąć? Przystęp do buraków był surowo 
■wztrolaony. Kolczaste druty i straż stojąca co kilka 
kroków broniły przystępu. Więzionych wypędzano 
czasami w  zimie d» kąpieli zimnej w osobnym bara- 
■ku! ram odbierano im ubranie, desynfekclonowano je 
niby osobno, a więzieni musieli siedzieć godzinami 
nago i czekać, aż ubranie wyschnie. Czasem biano 
grupę jeńców stawiano pod ścianą baraku, nap'zeriw 
iustawiano karabin maszynowy i zapowiadano usta­
wionym, że będą rozstrzelani, gdy tylko komendant 
Przyjdzie, Po kilku godzinach gdy komendanta nie 
było, puszczani umęczonych dlo baraków, aby zą̂  kil-^

sztuki? Któż byłby prawodawcą w rzeczach twór­
czych? Naród, czy jego najlepsi synowie?

Na jedną jeszcze sprawę musimy koniecznie uwa­
gę: na sprawę uczenia się u drugich, czy nimi będą 
Włosi, czv Rosjanie, Niemcy czy Francuzi. Zawsze 
feteś u kogoś mnsit się uczyć, najczęściej wszyscy, u 
wszystkich, albo niektórzy u niektórych. Nauka nie 
hańbi, wiedza nie obniża, a pomaga do wyrażenia sie­
bie. swoich i rasowych myśli i uczuć, poglądów i dą­
żeń. Jeśli środki techniczne są — środkami, nie zaś ce­
lem i nie podłożem duchowem. to tejnsainern ich ilość 
i iakość nie decyduje o narodowych właściwościach 
danego twórcy lQb jego dzieła. Umieć wiele i posługi­
wać się techniką małą czy wielką, nie znaczy być 
złym lub dobrym Polakiem. Powiedziałbym raczej, 
w myśl poglądu śp. M. Karłowicza, że złym lub lekko- 

___ myślnym Połamcm byłby ten muzyk, który ni1- zauwa­
żyłby pomiędzy swymi obowiązkami powiększania 
kapitału rarodowego „ummetwa" w  drodze nauczania 
się u obcych tego, czego z jakichkolwiek powodu w 
nie może się u siebie nauczyć. To Karlowtczowskie 
„wydarcie wiedzy'1 test fundamentem dla respektu oo- 
cych względem nas i ociyoną przed „prowlncjona- 
femem“ , przyp< minaiacym' owego szlachcica, który 
nie chciał jeżuzić koleją, jako obcym wynalazkiem, bo 
nie życzył sobie, aby „ktoś gwizdał na niego, lak na 

I psa“ . Na szczęście dziś jaż możemy sobie powiedzieć, 
r że właśnie obecnie, dzięki Szymanowskiemu, i obc> 

może tędą musieli uczyć się od nas.Nie mamy tu na 
myśli wiedzy, nazywane, przoz Szymanowskiego „fa- 

i chowośdą". choć i to nie jest Wykluczone, bo wiedza, 
jako taka, jest poza narodowością- Tylko sposób ko- 

’ rzystania z niej jest sprawą iudyvte T-lności i rasy. 
Inacaei tymi samymi środkami dysponuj francuz, iu**
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ka dni kwńedję tę powtórzyć z inną partją więzio­
nych.

Głód w barakach był straszny. Raz aresztowani 
schwycili zabłąkane tam dwa psy i dli je łapczy­
wie. Innym razem w  nocy rozbili komórkę, naJedł) 
się surowych buraków i na drugi dzień 12 ludzi le­
żało trupem!

Gdy członkowie komitetu żalili się przed komen­
dantem baraków na stosunid mordercze, odpowiedział 
szyderczo: „Na to sut‘ (są) tyi baraki, szczoby wsi 
Połaki tut* wyzdychały!“  To też umierali po 10—30 
dziennie! Niezupełnie jeszcze zastygłych obdzierano 
do naga. bez żadnego oznaczenia rzucano do wielkicl 
pald na 2 kołach, internowani musieli ich wyw6?ić 
na polski cmentarz i tam na wojennej połaci chować. 
Ludzie kołomyjscy mówili rai, że do marnego jedzenia 
w  barakach na Kiosacaowie dodawali ukraińcy nawet 
trucizny.!

Na cmentarzu zmarłych rzucano do grobów ma­
sowych, tylko gdy ich było mniej to pojedynczo w pa­
kach lub bez pak. Grobów przeważnie his oznaczano, 
a jeżeli oznaczono, to mylnie Na krzyżyku napisano ja 
kimkolwiek nazwisko, aby nawet imię polskie tam nic 
pozostato. Słyszałem, żc raz wrzucony do giobu po­
czął jęczeć, gdy go ziemią poczęto przywalać. Zmarli 
byli tali wynędzniali, że na siedzeniu nie m,cli odro­
biny ciała, a brzuchy zupełnie zapadnięte. Widziałem 
fotografję kilku zmarłydi: była to masa pokurczo­
nych, skudlaczo«ycb człenków, widok, iaki przedsta­
wiają zdechłe, zagłodzone psy lub koty. Już po uciecz­
ce Ukraińców, chorzy, wzięci z baraków dc szpitala 
do miar ta, marli tatr icszczc po kilku dziennie z w y­
cieńczenia: żołądek ich tak zanik1, że nie mógł już 
przyjmować pókamiu w  większe* ilości. Lekarzem 
dla szpitala, w baraku był najsalmprzod jakiś żyd* 
Nabrałem wrażenia, żc polska pomoc dla umieszczo­
nych w barakach była zbyt mała: bmo się tyfusu, 
szykan ukraińskich i imerncwama. Zapewniano mnie, 
że po <xicjśchx Ukraińców znaleziono wykaz wszyst­
kich znaczniejszymi Potoków kołomyjskich: mieli być 
aresztowani i wywiezieni do Buczacza. —  Wspo­
mnieć tu jeszcze muszę, że po odkopaniu grobu, w  
którym miał być .zekomo n.ój syn, znalazłem tam 
Jakiegoś starego człowieka (z wytrzeszczonemi oczy­
ma i wywieszonym językiem, fctkby ów człowiek byl 
uduszony).

Baraki w Kołomyji — to ntidsc* wyrafinowanych 
męczarni i drętwienia Polaków, a na cmentarzu feo- 
lanyjskim każdy powiat polski ma swoich męczen­
ników! Ze zgrozą i boleścią nie do opisania w sercu 
opuszczałem Kołomyję, miegsce męczarni naszych naj 
lepszych.

U Rumunów, którzy' rewizje za bnonlą urządzili 
nawet d o  kościołach w Kołomyji, z wielkim trudem u- 
zyskałem pieczęć na przepustkę. Spotkałem tam w 
komendzie p. Kostia Lewickiego, biorącego przepust­
kę do Wiednia. Uprzejmy rumuński kapitano Doliński 
wskazywa! mu najlepszą drogę do Wiednia. Wresz­
cie z transportem wojska Żeligowskiego udało mi się 
wydrzeć z tego piekła ukraińsko-rumuńskiego.

Wkońcu wyrażam zdziwienie, że leszcze dotąd 
urząd parafialny rzymsko-katolicki z Kolomyii ab* Po­
dał nazwsk i miejsc, skad pochodzili zmarli w  bara­
kach, a zobaczylibyśmy jak cala Polska składała się na 
te ofiary. A urząd parafialny rz*4ut. w  Kołomyj! ma 
te .nazwiska. Fotografie trupów posiada dr. Kolbtts: e- 
wski, Komisarz rzaoowy kołomyjski. S. J.

Niema Polski 
bez Śląska Górnego!

czoj Niemiec- Nikt jednak nie powie, że harmonie takie 
czy inne. są  etnograficznymi czynnikami. Nikt nie po­
wie. że użycie małej lub bardzo wielkiej orkiestry, 
fugi podwójnej lib  kanonu poczwórnego jest aktem 
wrogim wobec świętego ducha muzycznej polskości. 
Nieograniczone są możlfwości w  technice muzycznej. 
Ale istnieją za to różne style muzyczne, w  których 1 
rasowe pierwiastki maja coś do powiedzenia. Można

1 należeć do „szko|y“ Straussa, czy Rimskiego-For-^ko- 
wa, albo i Debussy‘ego, nawet M. Rogera* ale zdradzać 
wszędzie swól polski temperament i swój nieomylny 
instynkt. Najlepiej zaś. jeśli nauczywszy się odwszyst-’ 
kicn stworzy się swói styl i swoje środki; i mimo cech 
rasowych jest się prawodawcą muzycznym ludzkoścT
 i naodwrót. -Ale do tego trzeba mieć genjusz. Z tego
nie wynika, aby nie było w  sztuce narodowej talentów. 
Tylko że nie można twierdzić, it tylko wtedy się jest 
polskim kompozytorem, gdy się pisze imitacie ludowe? 
muzyki i używa środków skromnych, a nawet ubogie.. 
jak ktoś pragnie w „trosce" o „przyszłość muzyki pol­
skiej". Byłoby to popieranie — iak mówi Szymanow­
ski — „prowincjonalnej", nie zaś „narodowej" sztuki 

A więc podstaw? odrodzonej muzyki i kultury 
m uzyczni w  Polsce niech będde „wolność artysty » 
jego dzieła", wolność zapewniona już literaturze i ma- 
larstwu. Środkami niech będątuznanie sztuki muzycznej 
za czynnik kultury duchowej, nic zaś za sprawę życia 
towarzyskiego, nieinniei jednak sjlna organizacja życia 
muzycznego, nie „z nienawiści ku drugim, lecz z miło­
ści vlla swych duchowych skarbów"; a wreszcie: sa­
moobrona r.aiodowa na poh muzyki. Wtedy będziemy 
midi nio**»lko wielkich muzyków, ale i wielką muzyKę 

. i jej kulturę — polską i europejską równćczc&ile.

0 poczuciu 
odpowiedzialności ,

Charakter społeczeństw* jest wmf&cm warWw
ków, wśród jakich wybadało mą wzrastać i działać 
oraz wyrazem pewnych prądów czy idei, które nurto­
wały w jego łonie. Społeczeństwo np. wyrchowywan« 
w niewoli w  ogólnym obrazie swego charakteru, wyka­
zuje zbardzo ''viele cech dodatnich lecz też bardzo wie­
le cech ujemnych- O ile świadomość odrębności w  sp* 
łeczeństwie w niewoli, żyjącego jest silna — ttżyws. 
ono wszelkich środków j na droaze legalnej i na drodze' 
nielegalnej cci in zdobycia pewnych ściśle określonych, 
celów, podtrzymujących jego odrębność- Jest to nic bt> 
nego, jak czy sto biologiczna cheć zachowania tycia 
indywiduahiego (w znaczeniu zbiórowcm) na teraz i n» 
przyszłość yr tych warunkach często metoda kłajn- 

• stwa, nieszczerości, podejmywania pewnych zadań po­
nad siły iiiiwet narodu jest ufrt.iraw*edliwnr>ną, w 
niektórych wypadkach konieczną. Minto wszystko strr. 
na etyczna pozostawia wiele do życzenia, jest zawsze' 
ciemną, bo cel nigdy środków nie powinien uświęca^

Stopień tego -wykroczenia — rzecz prosta — za­
leżeć będzie od poziomu kulturalnego danego społeczeń 
stwa. Społeczeństwo na niskim poziomie rozwoju histo 
rycznego będącym pod wieloma względami musi być 
usprawiedfiwiOne, natomiast społeczeństwa o długim 
bycie historycznym i w rozwoju ludzkości zasłużonej 
w  pracy swej i nazewn ątrz i na wewnątrz '  inne tok 
postępować, by swego dobrego imienia pod żadnym 
warunkiem na ązwauk nie narazić. Stąd też u wszyst­
kich społeczeństw kulturalnych takiej mocy nabrały 
tzw. ..cnoty obywatelskie", jako ogół przymiotów w  
charakterze przeciętnego obywattla w  społeczeństwie 
na pewnej wyżynie rozwoju stojące®.

Wśród najrozmaitszych ,cnół ob y w a te lsk i*w  
pierwszym rzędzie, należy wym'enić cno.e odpowie­
dzialności za swe poczynania i za swe prace zTacji za.r 
mowapego stanowiska wykonywane. Przypomnienie 
naszft.ui opołcczeństru cnoty odpowiedzialności wska 
zanem jest potrzebą czasu, w jakim żyjemy.

Wychowywani w niewoli wedle trzech wzorów * 
chwila zdobycia własnej państw, wkładamy prace i usf- 

wajtia utrwalenia tej państwowości, wiele energji aV 
też wielie kiótkowidztwa, wicie hezmyśmości wie]e...( 
odwagi bez ksztyny odpowitdzialnośd wobec Drzyse- 
iych pokoleń i wobec państwa; wnosimy w tę pracęl 
dużo naszej w niewoli nabytej niezaradności, niechęci! 
do skoordynowania środków, f.sil dla jednego celu. przei 
cenianie jednych a niedocenianie drugich — słowem. 
wW e kwusów i humoru z podwórka niewoli, na szero­
ki gościniec życir państwowego, którem się od dwóch1 
lat citszymy.

Braki, jakie każdy bezstronnie myślący Polan. W, 
Ojczyźnie widzi, jocfaodzą jedynie z braku poczucaa od­
powiedzialności w  społecr.enstwei. Już przed wielką 
wojną ujawniało się ono, ale sporadycznie. W  czarc 
trv'ania wojny przybierano formy jaskrawsze. W  «kre 
sic samodzidnego bytu dobiega szczytu. Chłop, por­
wany przez niesumiennych agitatorów, zamknąwszy 
się w swych osadach nie chce myśleć ani o podatku’ 
krwi, ani o podatku pieniężnym, ani o kontyngeno® 
zoczą- Łatwość zdobycia grosza zdemoralizowała go; 
odbiega od pracy, uprawia tyie zfeni. ile tylko starczy) 
na jego potrzeby reszta społeczeństwa mc go nie ob­
chodzi. Ziemianie na ogól (rle wszyscy) tylko dlatego 
prowadzą swe gospodarstwa, by mieć połu-ywkę dla| 
swych złoty cli intertsów z najrozmaitszymi pośrednuca 
mi- Ze szlachetnych ambicji prowadzeni? społeczeń­
stwa ku v yższym formom rozwoju — dziś strzępy, 
a racej dość częste podporządkowywanie się Pod sztan 
dar czynników w  państwie o  ctabera poczuciu odpo- 
wiedzialuości. Robotnik — jeden z najważniejszych 
nerwów w organizmie państwowym i społeczmur 
wzburzany ustawicznie nierealnemi -y ideami. Zi icłóca 
normalny tok życiai państwowego ciągłymi straikaim, 
które w  ostatecznym rezultacie ostrzem swym zwra­
cają się przeciw niemu samemu, pożbawia.ąc go war- 
statów pracy i środków’ do życia. Inteligencja, ideo­
wo rozprószona, materjalnie najgorzej sytuowana wy?' 
ną moralnie potargana oię spełnia obecnie należycie 
swej misji w społeczeństwie, jako istoia zdrowej my­
śli politycznej, jako czynnik, miłujący ład i oorząBek- 
Brak poczucia, odpowiedzialności ujawnia się przedo- 
wszystkie® w administracji państwowej, w  ai-terji nał 

; ważniejszej żyda państwowego. Tu rei się wprost od1 
elemmcntów — sit venia verbo — z pod demnoj gwia-* 
zdyTu też wskazaną by była intensywna aTcja w  kie 
runku wychowawczym i drogą poczucia i drogą przy/, 
kładu i kontrolą ustawiczną w końcu.

Poczucia odpowiedzialności jest najważniejszą,1 
podstawą ż y c ia  państwowego i społecznego. Gdy ta 
idea zapanuje w całej Polsce sprawy' wezmą obrót 
lepszy. Polska stanic się rządnem a tem samem i połą 
żneir państwem.

Prot dr. B. FuliństiL
%
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Listy z Zachodu.
'  NOWOŚCI LITERACKIE,

Paryż, 20 grudnia.

Nagroda Gorcourti. dostała się tym razem zwy- 
kfouia nauczycielowi ludowemu p. Ernestowi Perro- 
dwn za książkę ,.Nene“  (zdrobniałe Magdalena). 
Dowcir publicj sta paryzki p. Clcmem Yautel robi 
* tego powodu uw-agę, Że Akademia Lronoourtów po­
stanowiła raz na zawsze nie nagradrać innych roman­
sów, jak fr>. które odznaczają się pesymizmem modnym 
lat tern:’ 20. ,.Aby otrzymać nagrodę (loncourt‘a. — pi­
sze p. 'i autel — należy napisać romans podług nastę­
pującej recepty: porzucop przez kochanka, robotnika 
f*bryc-nego, dziewczyna mimo opieki droństy z ubo­
giej apteki, umiera w jakimś okropnym hotelu. Nagro­
da Goncourt‘a pewna; albowiem Academie Goncourt 
ma swoje zasady- } nie uznaje innych romansów oprócz ! 
pesymistycznych. Tym razem zifeje się, i-e może być 
•tdowokma: „Nenc“ bowiem jes+to historia biednej j 
miejskiej dziewczyny, która z poświęceniem wycho- | 
wuje dzieci bagaieg > w^dowca-wieśmaka. Ten jedjiak J 
nad energiczną i oddaną, ale uboga służącą, Prrennsi j 
ładną miejską szwaczkę, a opuszczona i zapomniana i 

nawet przez ukochanych wychowanków Nme topi się | 
w  stadne przydrożr m. Powieść sama przez się nie j 
Jest ciekawa, ani jak.- temat a°i jako opracowanie. a le j 
niezmiernie dekawe:,: >sst środowisko, w  którem ro c -, 
wuja sie akcja. Jako nauermciel luaow?- pan Perrochon 
zna doskonale te dzwme i obce nawet wielu Francuzom 
prowincję arcykatolickie. pełne dawnych obyczajów, 
gdzie ludzie podług przysłowia francuskiego sa bar­
dziej lojalistami niż król i banWej papistamł niż pa­
pież. Mieszkańcy tej Wa&dei potr ukowłe dewnych 
Ezuanów, to jakby rodzaj starowierów ro. 
syjsYich, ludzie surowych zasad i obyczajów, ale jed­
nocześnie pełni zabobonów’ i dziwnych nieraz tradycji. 
Za odtworzenie togo świata należy się prjtu Perrochon 
uznanie, gdyi dzięki temu właśnie książka jego staje 
się ciekawym dokumentem światowym.

Po książce pana Perrochon wspomnieć warto nie­
które inne nowości literackie na bruku paryskim. Po 
tak!ch najeży świeża powieść pp. Tharaud „Un Royau- 
me dc Dieu" 'Królestwo Boże).

Dwaj utalentowani autorzy opisują w niej życie w 
fhetto żydowskiem u małej wiosczynie ukraińskiej w 
epoce grozy pogromów, przyczem wen Je piękna rola 
prẑ Tjada taw staremu szlachcicowi polskiemu, strze­
gącemu wiernie i zazdrośnie spuścizny przodków: 
ziemi polskiej nod rosyjskiem panrw^nicm. Doskonale 
też są postacie starego rabina-cudotwórcy i młodych 
żydów nawpół ucywilizowanych. Minto grozy dążą­
cej pogromów, nastrój jest o wiele pogodniejszym, niż 
w pierwszej Pcrwieśd tych samych autorów „A ł‘om- 
hre de ]?. Grafa" (\V denń: krzyża). Pp. Thauraud na­
leżą dziś bezsprzecznie do najwybitniejszych powie- 
śfeópisarzy francuskich.

Bardzo ciekawym i moderne okazem dzisiejszej 
Poezji francuskiej jest poem?4 dłuższych rozmiai'ów 
P- Ę&gus ..La Danse macabre“ . „La Danse macabre" to 
taniec miłości, którą autor pojmuje, jako wieczyste 
Przekleństwo życia Porwane piekielnym wirem kręcą 
gie_w szalonej zaw ;crusze coraz nowe pary kocfaaa-

WACLAW F1LOCHC NYSKI-

G O N T I T M A .
b a l l a d a .

Należy jednak dla żcisłośd zaznaczyć- Że od chwali, 
ldedy na horyzoncie życia artystycznego Warszawy 
zjawił się był Kossan, ognie w  Go.utynie nie płonęły już 
tak bujnie i radośnie, jak dawniej. Zniknęło to, co zimą 

wysłoncczniało ciemne obicia gabinetu Bożka, a la­
tem łagodziło spiekotę szklanego pudła na szóstem pię ­
trze. co żyło w strunach fortepianu i skrzypiec, tak 
często i chętnie budzonych w  dniach młodych uniesień. 
Wprawdzie błogosławiona, zbawcza śmierć Kossana 
Ocaliła zagrożone istnienie Gontyny, ale me przywró­
ciło jej dawnych uroków" i rozśpiewanej mło­
dości. Było tam jeszcze ciepło i miło, było je­
szcze sporo uśmiechów, nie brakło nawet muzyki i ga­
wędy. lecz wszystko to brzmiało znacznie ciszej, nie 
budząc ech i zaoalu.

* • •
^JKochany pn^jacłdu, nie karm swej duszy lekko- 
“jyśinyni poglądem, że nsogą isfcr.rec sprawy, wyłącz-

5>ebie rf®tj"cząoe. W  dzisiejszej buaowie społecz­
ni taka możliwość z góry jest wykluczona. Najdrob- 

I ł,JS2a’ ^bardziej osobista sprawa zazębia się o życie 
interesy innych ludzi, oa bieg zdarzeń ogółu wywie- 

swój wpływ niewątpliwy, choć bardzo c»esro 
. e*®aczny, wpłĵ w koncentrycznie się rozszerzający 

wiście, iiu dalej od ciebie, tem trudniejszy do

ków historycznych i literackich. Nie brćk tam nikogo, 
a do tańca przygrywa im na ochrypłych skrzypcach 
żyd wieczny tułacs," śpiewając, jako wieczysty refren: 
„Eritis, eritis sicut dei“ . (Będziecie, będziecie jako bo­
gowie). Niezwykle silne są sceny: Lotty z Werterem 
w której autor Wspaniale przeciwstawił rozwichrzone­
mu idealizmowi nieszczęsnego kochanka spokojny 
zdrowy mieszczańsk rozsądek Niemid; Płochliwej Gcti- 
meny z młodym wieśniakiem trochę gburem, klóry 
wykwintnej zwodnicy zakochanej na serjo w prostaku 
odpowiada: „Powieś się Pani. jeśli chcesz. a]e daj mi 
spokój. Tam w polu cras spizątać gioch“ . Wogóle P. 
f*gus celuje w  zestawieniu krańcowych kontrastów. 
Prawdziwem jednak ckm jego poematu jest cudowna 
scena Mony Lizy z trzema sławnymi bohaterami poe­
zji: Don Kiszotem, Dantem i Don Juan em. Dwaj pier­
wsi odrzucają miłość tej najpiękniejszej kobiety świa­
ta: Don Kiszor, bo na' białej karcie papieru marzy ma 
się inria, piękniejsza od niej i Dante, bo w  kobiecie ko­
d u  tylko duszę. Jedten Don Juan wydąga ramiona do 
Mony Lizy. ale piękna pani znika. rznoHąc mu szy­
dercze: „Idż poślubić twój własny los". Dzwon woła: 
„czekaj twej godziny, czekaj twej godziny*.

Jak słusznie zauważył jeden z najwybitniejszych 
dziś młodych krytyków literackich paryskich,, p. Gu­
staw Ludwik Tautain, poemat ten przypomina piękną 
katedre średniowieczną gdzie obok cudnych witraży o 
tęczowych kolorach majaczą się cudacznie straszne 
chimery c wykrzywionych twarzach *

Dr. M. Kasterska.

Miljonówka.
Warszawa. (PAT. Wygrana miljon marek Pol- 

skiej państwowej pocyauc* premiowej przy dągmenhi 
drfla 11 Bbkru k»db. r)- Nr. 1,169,125, 039^007. 0-90&RIS 
i 1,327.337.

N A D E S Ł A N E  
. (Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

ZAKŁAD BUDOWY
f T o d o c i ą g ń w  i P o m p  

ANTONI KUNZ PLwów/P
ul. Lt*ois* Sapiehy I, 57. parter

przyjmuje zlecenia w zakres jej działa- 
rg w nia wchodzące. 20n

Pómpy transmisyjne I parowe dla fabryk 
hydrauliczne L irany I wietiakl sk.auem.

Akademja nauk lekarskich.
i Warszawa. tPAT.) > Utworzenie Akademji nauk 

lekarskich w PoK-ce. Na wzór zagranicznych AkadS 
; m® nauk lekarskich, zwłaszcza paryskiej Akadtmjf 
i (Acadeniie dc medicine), która właśnie w tych dniaca 

°bchodziłla 100-letni jubileusz, została utworzona ^  
Warszawie Polska Akadeiija n a u k  lekarskich, a wr 
dniu 28 bm. odbyło się pierwsze walne zebr-uiit tej 
Akademi5 Statui organizacyjny Akademji zosta' wyrda' 

i dany przez ministerstwo wyznań i oświaty łącznie t  
i ministerstwem zdrowia publ. i w: dnUi 8 październik*
! 1920"zatwierdzony przez ministerstrów Rataja i dtJ

Chodźkę. Ustrój .Akademii jest zbliżony do ustroju in1 
nych Akademii, zwłaszcza pnPI-dej Akademji Uirieję-, 

: toości w Krakowie. W  Akadem.'i będzie najmniej 20 a 
' najwyżej 40 członków czynnych krajowych najwyżej 
: 30 członków czynnych zagranicznych i najwyjdl 6rf 

członków-korespondentów. Prawnymi członkami czyn 
njrtai Pid^dej Akademii nauk* lekarskich są członko­
wie Polski ej Akademji Umiejętności w Kraków e, któ­
rzy są lekarzami, «rnz wybitni lekarze jjołscy, któ-' 
rzy zostah wybrani na pierwszym zjeździe organiza*-. 
cyjnym w  Wjarszawie, zwołanjm przez Ministerstwo 
I oświaty, Tych pierwsych członków jest obecnie 27, 

l .12 czerwca 1920, zatwierdzeni pntz  minlstrr wyznań 
i pomiędzy kótrymi figurują następujący lełjatze lwo­

w scy: prof. dr. Adalf Beck, dr. NŃTadysła  ̂ Bylicki,' 
prof. dr- Antoni Jurasz, Dwaj mianowani już członko-, 
wie, pnof. dr. Popielski i prof. Rydygier, zmarli przed, 
pierwsaem walnem zgromac zeniem Akademji. W jrbór, 
dalszych członków nastąpi stosownie do statutów 
Akaidemji na najbliższem wałnern zgromadzeniu.

Tarząd Akademji stanowią prof. dr. Będziński. 
Jako prezes, dr. Krzyształowfcz wiceprezes i Prof. dr. 
Gierzgowski sekretarz generalny. Zwołane /nrzez ten 
zarząd pierwsze walne zgromadzenie w  Warszawie 
w  dniu 28 bm. poświęcone było sprawie uruchomie­
nia AkademjL rozpoczęcia jej prac i wydawnictw. Na' 
zgromadzeniu tem uchwalono regulaminy czynności 
Akademjh postanowiono jak najrychlej ->odjąć wyda­
wnictwa' Pt. „Prace Akademji“ w jęawku polskim t 
hiuletynów w językach obcych. Redaktorem wyda- 
wnitew został wybrary Prof. dr. Stanisław Ciechano­
wski z Knakowa i prof. dr. Jan Mazurkiewicz z War­
szawy. Szczegółowe warunki wydawnictw tych, spo­
sób przedkładania Akademji pTac naukowych itd. poda 
nc będą do wiadomości publicznej. W  ten sposób przp 
bywa Polsce bardzo ważna i bardzo pożyteczna msły 
tucja naukowa.

Nadzwyczajne Walne Zebranie
Towarzystwa Zaliczkowego

Stowarzyszenia zarejestowanego z ogr. poreką od­
będzie się dnia li go st>cznia 1921 o godzinie 11. 
przedpołudniem w lokalu Tow. w  M osołsks-oh

z następujący r porządkiem dziennym •
II Utworzenie fiiii we Lwowie ł Przemyślu;
2) Wnioski członków- 31n

Adam Yoanga
prezes.

SfmłiułłńsM w ^  irsiawłt.
Warszawa. (PAT- Naczelnik Pańshvs podejmo­

wał śniadaniem #w B6l'*rederze pi cmjera bułgarskiego 
S*atribulińslJ"go. W  śniadaniu tem wzięli udział oprócz, 
tego minister pełnomocny bułgarski Kissmow, p. Ma- 
dzarów przedstawiciel rządu bułgarskiego w, Warsza 
wie, minister spr. zagr. Sapieha, nfiin. spi. w0jsk. fen. 
Sosnkowski, minister spr. wewn. Skulski, dyrektor de­
partamentu politycznego ministerstwa spr. zagr. Pilz, 
poseł polski w Soiji dr. Grabowski, dyrektor dyploma­
tycznego protokołu hr. Przeździecki, szef kancolarji 
cywilnej Naczelnikc Państwa O r . adiutant Długosze 
Woki.

W  <fejsUjs*ych w »'oośdow ydi czasach utarł się, 
*aprzykła<jj pogląd, że małżeństwo jest sprawą, intere­
sującą jedynie łudź}, którzy się zdecydował5 przysię­
gnąć sobie wierność, miłość, wspólną deskę grobową i

Coś fiszc-se, o czem w rocie przysięgi się nie mówL 
Pogląd ten razi niećoi zecznością. NN iem; że małżeń­
stwa królów wywoływały wojny, rewolucje lub przy 
mierzą. W  obecnych republikańskich czasach małżeń­
stwo prezydenta takiego wpływu rtiiec nie może i nie 
powinno, nie pozostaje jednak be# echa w społeczeń­
stwie, które bądź co bądź chciałoby mieć prezydento- 
wą. o t  choćby jako cel owacji i plotek.

Vi prawdzie Boginka j Nowaczek nie są członka­
mi żadnej dynastji i małżeństwo ich me grozi krajowi 

; naszemu u/ojną lub rewolucją, nie pozostanie’ jednak 
j bez wpływu na dalsze koleje życia nietylko jednostek, 
j lecz i instytucji Szamhelan Rutchowski, autor wielce 

cennej automonografn. poruc znik Riccn Protti, piccolo 
□Julek 7. restauracji hotelu Skandynawskiego, wreszcie 
; zeąjół i dyrekcja Czai niego Młyna nie mogą się za- 
; chować obojętnie wobec tego sensacyjnego nwżeń- 
i sh> a.

Tak, Czarci Młjm niewątpliwie odczuje brak po- 
populamej Bjrłystki Publiczność, kręcąc się na stołkach 
żądać będzie szczegółów nowiny, Rochom jski swojm 
zvy'czajem zd®ivi się ogromnie i wytrzeszczy spło­
wiałe oczy, Riccc Prot45 powróci do Italjj z rozpalo­
nym żużlem w -asiyiedzioiiftrn sercu, Julek p-ccoio po­
płacze, wycierając nos serwetką... Ale nadi wszystko 
Gomyna. Jej grozi pustka, zniszczenie, śmierć.

Bożek spodziewał się tej wiadomości. Zwłaszcza, 
w  ostatnich czasach, gdy Nowaczek coraz zowzięciej 
szturmował artystK? kwiatami, auteiń i nieskończonym 
żywym filmem najdzikszych wybryków, a Boginka 
z coraz widoczniejszym wstrętem chodziła do teatrzyku

—  Och, żeby mnie ki*> ,,wyjął“  z tego Nttyna. Bctź 
ku, czemu ty nię jesteś mjijoneiem?

Rozumiemy, że Bożek milionerem nigdy nie będzie 
i ic  Boginka chciała mieć to. czego nie posiadała nigdy 
jtj matka: męża, dom, komfort, sztukę i swą cudną, od 
swych kaprysów tylko zależną niepodległość.

A rnuże żądać dla siebie i komfortu, i dostatku, i 
męża, mając w  ręku takie atuty, jak powierzchowność, 
powszechną uwagę zwracającą, popularność na fnm  
cie ulubionego teatrzyku Warszawy, a wreszcie tę mi­
łą opinję ściągającą nie tyle może szacunek, co  po­
dziw —  opinię dziewicy.

1 kto wie czy to właśnie nie ren ostatni szczegół 
(Rochowski: „C o? Jak? Oh> crasy, kiedy to się nazy­
wa tylko szczegółem1) przykuwał uwagę stolicy. Boć 
zdolności artystyczne Boginki nie były imponując*. Bo 
ginka działała na tłum swą twarzą niepospolitą, będącą 
caasem twarzą Astarty, to znów Nike lub WaDcfrji 
przejmowała księżycowym chłodem swych oczu, po-y 
wała sławą doskonałej wioślarki i wreszcie t? srebrzy 
stą, jak. wieniec zv.'yoięstwa noszoną, glorją niCDorzia 
kowanej cnoty-

Stary szambelan Rochowski cierpliwy i owocny 
poszukiwacz niepospolitych ludzi, przedstawiany kio- 
dyś na jakimś wieczorze Bogince, wytrzeszczył był 
zdumione oczy i z ostentacją ucałował rękę dziewczyny

— Nadzwyczajne! Nadzwyczajne! Niesłychane, 
powiadam: dziewica!

1 przez szkło monokla ze czcią oglądał rozbawio­
ną boginkę.

Bożek świadek tej sceny- roześmiał się wesołe
—  Panic szambelamie, nigdy njc myślałem, ;je po­

siada, pan tyle kultu dla cnoty.
. A szambckai łykał artystkę oczanii i już błagał o 

fotografię z własnoręcznym nodpisem do zbioru dzi­
wów. Stary smakosz żyda, ongiś książę zabaw i orga­
nizator rozrywek d]a różnych ełów ukoronowan ?t h 
pomimo dawnej niezmiernie rozległej skali żyda i u 
żyda we wszystkich niemal stolicach Europy, zdołał 
zachować w sobie jeszcze tyle pacholęctwa duszy, te 
na każdego świeżo poznanego człowieka patrzał jak aa 
oka:/.,, dopatrywał się w nim czegoś niezwykłeiĘO, zbie­
rał fotografje, podpisy — i wciąż się dziwił.

iC. d. n.)
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P( rozumienie w spra wia powrotu JebcAr
L w ó w , 3 stsczn a. Ryga. (Te!. wł.) 3 stycznia. Na posiedzeniu korni- j Powrót •* Się BtccJb w  11* ttaf w  ęOŃajaSI

Repeitoar teatru mtejs&]<?rx j  ?-l’i d? spr:w rx)wrnt;i jeńców dos-lo do porozumienia nfu traktatu. T>«od<wwe rm H M  u f r
n - . i . j , ; , . ! . , .  , ct„„ . _ ‘ fk- że podpisano jednobrzmiące protokoły »  sprawie ' pierw ieócyrawiH, a pM bM  « M L  -
Ponied^^k o. stycznia o godz. /. wiecz ..nuwer- uregulowania i.vwro** * wsrycznia o godz. 7. wiecz. „Guwer­

nantki11, tomedja.
Wtorek 4- stycznia o godz. 7 wiecz. „Skowronek11, 

‘ operetka.
Środa 5. stycznia 0 godz. 7 wiecz. „Cyftlik se­

wilski11, opera. *
Czwartak 6. stycznia o godz. 3 popoł. „Cygane­

ria  warszawska", sztuka. 
!jvrorek^, operetka.

O godz. 7 . wiecz. „Sko-

j  APOLLO. 
„Narfa11

„Kurtyzana11. Drug? epoka ze serji 
słynnej powieści Zoli.

francia i Anglia porozuiniały się co do itrohóDi D t u M c  (SJescom.
Paryż. (PAT.) Hayas. Prasa francuska i angielska 

zajmuje sic żywo odmową niemiecką w sprawie rozbro 
jeń. „Times" oświadcza, że rządy francuski i angielski 
porozumiały się co dc kroków] jakie należało przed- 
się wziąć, ażeby zmusić Niemcy do wypełnienia zobo­
wiązań.

Londyn. (PAT.) Rada gabinetowa zajmowała się 
■wczoraj kwestią i oz wiązania niemieck i straży mie-

— lySzie.i górnośląski. Zaczęliśmy go wczoraj uro- 
czysttśrfą rotuseewą i przemówieniem profesora Ro­
mera. N-edt** się n?. uroczystości i na przemówieniu 
nie skończ?! ■‘Dopił’wanny do najwyższego momentu w 
przygotowaniach plebiscytu, którego ważność włożono 
chyba k a it e n  Polakowi do głowy z dostateczną siłą 
ajęsrBmeuttw, feb r  te t« n* nowo gromadzić i żeby w 
ofiarność aroteozełlstwa wkręcać sic przy pomocy ‘  '
czułych inwokacji- Musimy zrobić wszystko, każdy za ] • Paryż. (Te], w ł) 3 stycznia. (Od specjalnego korę
saefcie, ż*by ŚLęsi.a aje oddaći Więc mimo wszystkie spondenta „Słowa Polskiego1.),

ta się na krok rn a c*  odom pa-prewL j& a rozbro­
jenia. :

Paryż. (B. K.) Baenniki przypominają, że układ, 
w Spa z 9 lipca przewiduje p^eprowadzenie następu 
jąoych zarządzeń w prawie nternleckiet: 1. rozbroje­
nie Hawobnerwehry, 2. rozbrojertte SłcberheitspoRzed 
3. wydanie zbytecznego materiału powojennego nad 
granica wschodnią. Układ przewiduje ta  wyp&uek nft̂

szkiańców (Einwoiiner^ ehrę\) Słychać, że Angija zgodzi ] spełnienia tych postanowień środki Icame.

W M -- fiacKlniha Państwa da Parcia.

własne brtej słaniamy na HMpsrach i zdobędziemy się 
na ofiarę, która jest w tym wypadku legitymadą pol­
skości. -Przez cały tydzień nie pozwolimy sobie na ża- 
dfcą preyjeBtttoSĆ i rourywkę, pamiętni jednego hasła: 
Śfagk Oftay a* . być fwkki.

—  Nttbożefisłwo żałobne za dus7ę śp. Leona z Grod- 
;kowfc dr. Łosia odbędzie się w pierwszą rocznicę jego 
śmierci w Ada 4. stycznia !9'5ł w kościele arebikate- 
drainym o godzinie 12 w południe o ezem zawiadamia 
stroskana rodzina.

—  I  alązek OrgenizacS Narodowych odbędzie posie­
dzenie pełnego Wydziału wraz z członkami z prowin­
cji we czwartek, w  dzień Trzech Króli, 6 stycznia 
1921 o godDnte 10 rano i 4 po południu we Lwowie, 
Łyczakowska 9. na poiządku dziennym prócz zwyk­
łych spraw sprjwozdanie z pn-acy Związku (ref. Dr 
:Marcełi Prószyński), omówienie daty Zjazdu Orgaw 
nizacyj Narodowych i i. W  posiedzeniu Wydziału mo­
gą uczestniczyć członkowie' Wydziałów każdej Orga­
nizacji prowincjonalnej, obecni wówczo-s we Lwov- ie.

—W  Państw, sem. naucz, żeńskrem w Inowrocławiu 
(Wielkopolska) jest do objęcia stała posada nohwstki 
i5 matomatyczki. Obydwie nauczyc*!ki muszą mieć 
-studja uniwersyteckie i egzamin uaństwowy. Inowro­
cław jest miejscem kąpielowym (solanki) i stolicą 
Kujaw. Warunki aprdwjzacyjne niezłe. Zakład jest 
pięcioklasowy, uczenie liczy 215, z tych 115 mieszka 
w  internacie państwowym. Z Inowrocławia godzina 
jazdy do Bydgoszczy, Torunia, Kruszwkr/. Trzy go­
dziny do Poznania. Ośm godzin bezpośrednim pocią­
giem do Gdańska. Informacji udzieli dyrekcja semi­
narium. „  6970

— Z oficjalnych przyjęć noworocznych. Z powodu 
złeglo stanu zdrowia ks.. arcyb. Byczewskiego, tylko 
szczupłe grona kapituły składało mu życzenia, zresztą 
ograniczono się do złożenia kart dostojnemu arcypa- 
stenrow i.

Naitomiast długi szereg osobistości i delegacji prze 
sunął się przez solę przyjęć generalnego delegata dr. 
Gałeckiego z życzeniami noworocznymi. Tradycyjnym 
zwyczajem odbyło się też noworoczne przyjęcie w 
salonach prezydenta miasta w  ratuszu. Przed przyję­
ciem grono urzędników z dyr. Chęcińskim | prezesem 
Związku dr. Czofowskim składali życzenia prezyden­
towi i wiceprezydentom.

Około godz. 1 popoł. obszerne salony prezydenta 
saroRy się setkami gości. Wśród naczelników władz i 
instytucji zjawili się również minister poczt dr. Steslo- 
wicz, posłowie dr. Adam, dir. Lówenstein, daiei gen. 
Linda, gen. Nowotny, gen. Albinowski, delegad stówa-1 
rzyszeń i w. in. Do prezydenta miasta przemówił wic. 
dr. Chlamtacz, wyrażając radość, że miasto obchodzi 
, o raz pierwszy od lat szeregu dzień noworoczny me 
wśród szczęku oręża, spokojne o swą przyszłość, przy 
należność do państwa polskiego. Wspomniawszy wiek 
15-ty, kiedy to Lwów po strasznym pożarze rozwinął 
się do złotego swego okresu, mówca wyraził życze­
nie, by i obecnie miasto wróciło do dawnego znacze­
nia i' było pomnożyęiclem Polski.

Prez. Neumann dziękując za życzenia, w  dłuższem 
przemówieniu skreślił obraz klęsk miasta j iego po­
trzeby, wyrażając nadzieję, żc przy pomocy współo­
bywateli uda się miasto nasm doprowadzić do dalsze­
go rozwoju. Po oficjalnej ceremonii władzę wzięły w 
swe ręce p. prezydentowa Ncnmwowa z córkami ra­
cząc gości „czem chata bogata". Przy zastawionych 
stołach gwarzono miło do zmroku.

Kadencja sądu pfzysjęgłyęfi w tutejszym są d/i e 
karnym rozpoczyna się 18. bm. Według okólnika, na­
desłanego sadom ot rogowym. przed sądami przysię­
głych odbywać się będą rozprawy zagrożone karą 
pcmad 10 lat więzienia. Wobec tego naznaczone już roz 
prawy o zbrodnie kradzieży odpadł*. — Dnia 18. bm. 
s.anie przed sądem przysięgłych Zygmut Klein, osk. o 
.abunek, 19. br. Fr. Markowski, osk. o morderstwo, 20 
MiyiaJł Kwiatkowski i tojj/i o  raburok. 2 i łwąn Kochap

Prasa francuska przyjmuje na ogół przychylnie 
wizytę Piłsudskiego w Paryżu. Jedynie dziennik „Hu 
manite1 poy iada, że podróż Piłsudskiegc stanowi pro­
wokację dla sowietów i przeszkadza zawarciu pokoju 
w Rydze.

Z kół dobrze poinformowanymi dowiadują się, że [ Państw sprzymierzonych, 
przed miesiącem już prezydent Francji wohrt?c sprze- Prezydent Francji będzie omawiać trzy główne 
cznych wradomości o zewnętrznej polityce polskiej kwestje: stosunek polityczny francusko-polski, dosun
wyraził życzenie przedyskutowania bezpośredniego z ki ekonomicne •francusKo-polskic i wogóle pod tykę
Naczelnikiem Państwa k^estji uiteresiąących Franc£ę. wschodnią

i Polskę. Życzenie to i projekt poparł: marsz. Foch. 
Weyganid i Nissel.

W obec tego Poczęto przygotow yw ać tę w izytę w ; 
tajemnicy takiej, że nawet w  ministerstwie spraw zagr. 
jedynie kilka osób było o tern poinformowanych.

Naczelnikowi Państwa przy przyjeździe do Pary­
ża będą oka«yv.*ne honory, zarezerwowane dir szefów

o rabunek. 22 Iwan Kośduk i tow. o morderstwo -  
W  dnipi 25 bm. rozpocznie się rozprawa p rzeciw 0 dr. 
Piotrowi Pctrpszewiczowi, katowi jeńców i inteimowar 
nycti Polaków na Kosaczówce w  K°łomyji, osk- Ł firtT'3*! 
pubflcżny.

KOMUNIKAT.
Magistrat zawiadamia PT. kupców i PP. kierowni­

ków kons&mów, że karty kontrolne należy zwrócić 
XVII. B. Departamentowi Magistratu (ul. Piekarska 1. 
11 III. p ) w następującym pon_odikui 

Karty cukrowe.
(Nr. 8 kart chlcbor^o-mączpych nielieskit),
a) K®nsumy:
dn® 4 i 5 stjrcsnia 1921 r. od godz. 5 do 7 no pof.
b) DzieMca III. dnia 7 stycznia 1921 od godz. 5 

do 7 po pof.
Driełnic-i V!, dnia 8 stycznia 1921 od godz. 5 do 

7 po P«ł.
Dzielnica II. *ma 10 soc*wa 1921 jA  

7 po  poł.
Dzielnica IV. dała 11 stycznia 1921 od godz. 5 do 

7 po poł.
DaiełnłdK V. A k  12 stycznia 1921 od godz. 5 do 

7 po pof
Drielnica I. dnia 13 stycznia 1921 od godz. 5 do 

7 po po. %
W S  n. Kup^iy węglowe: ■

dnia 13 stycznia 1921 od godz. 9 do 12 przedi Poł.
ITl.Przekazy na sprzedaż spirytusu.

dufa 14 stycznia 1921 od! godz. 9 do 12 Przed poł.
IV. Kupony 1 przekazy kart naftowych.

dnia 15 i 13 styoaua 1921 od godz. 8 ik) 12. przed 
południem-

V. Odchłki kart somycb 
r dnia l ig  styemi* 1921 od godz. 9 <ło 12 przed p c i .

p . Odcinki kart chW)Owych *
" T  Nr. 1 do 4 (niebieskie) i odcinek Nr. 7 mączay 
(niebieski osobno o® A o*ane oadnLl chlebowe, rod 
osobno oacioek mączny.

a) Koosuidv ~
'dnia 14, 15 i 17 siyc*n«. 1921 od *o3e. 5 do 7 po 

południu. ' ' ‘ 1 f
b) Dzielnica DL dnia 18 stycanh- 1921 od gpdz 5 

do 7 po i.ofudrću.
Dzietaica VI. daifi 19 stycznia 1921 °d godz. 5 do 

7 po południu.
Dzielnica U. 20 20 styczni* 1921 od godz. * 5 do 

7 po Południu.
Dzielnica IV. dnia 21 stycznia 1921 od godz. 5 do 

7 po południu.
Dzielnica V. dnia 22 stycznia 192! od godz 5 do 

7 po południu.
Dzielnica I. dnia 24 stycznia 1921 od godz. 5 do 

7 po południu.
Przy sposobności zwrotu kari kontrolnych należy 

zgłosiś pisemnie zapas danych a rtyk u łów .
W  końcu przypomina się PP kupcom i Kierów ni 

koń- Jkcrisrjuów. że karty kontrolno należy oddawać 
ściśle w  wyżci podanych terminach należycie opako­
wane, a to pod rygorem grzywny.

Tyiizhft OńrngPB Śląska 
w e b m n e .

Urpczystem nabeżeństwem w ba?> !: ■. - iprawlo 
nem przez ks Biskupa Twardowskiego i i.udaniem o- 
Klolicznościo^ em, wygłoszonem przez ks. Józefa Dz-ię- 
dzielcwicza, tudzież zebraniem obywatelstwa w sali 
ratuszowej rozpoczął się Tydzień Górnego Śląska we 
Lwowie.

Zcbr?<r« w ratuszu zagaił imieniem Komitetu rad* 
ca Kwiatkow ski i w pięknych słowach wskazał na 
wielkie dziejowe znaczenie zbliżającej się chwile plebi 
scytowei, peczem oddaj głos Prof. Dr. Eugeniuszowi 
KÓłnęi-j ivi, który w dłuższem p»zemówieniu podzieli! 
się ze zebranemi wrażeniami, odniesionemi podczas 
trzytygodniowego iego pobytu na Górnym Śląsku. Nie 
dotykając z łatwo zrozumiałych względów szczegółów 
tego opartego na bystrej obserwacji przemówienia — 
ograniczymy się jedynie do ogólnych uwag, jakie z 
nich wysnuć można. Prof. Romer, wezwany na Górny 
Śląsk — podążył tam prztjęty pewnem zaniepokoie- 
rłen , opartem na zawodach, wynikających z tych prac 
nieprzygotowanych i lekkomyślnie prowadzonych. 
Przez przeciąg trzech tygodni przypatrywał się Prof. 
Romer tei wspaniałej, potężnei walce, podnoszącej 
dusze, prowadzonej z carem zaparciem się przez lud 
śląski, cd kilofa 1 pługa.

Stan sprawy prosty. Naród na Śląsku ieąt polski, w o 
gromnei przewadze a Śląsk jest takim krajem polskim, 
jakiego me ma drugiego na świede. Nie wykazuje Pol­
ska drugiego krajt  ̂ z taka ilością Do]akóv‘. mieszkaią- 
cydr na 1 km, kw. Geograficznie ; gospodarczo kraina 
śląska.jest ściśle związana z Polską. W  tej mierze po­
wołał się Prof. Romer na artykuły, pomieszczone w 
ostunim czasie na łamach „Słowa Polskiego11 — które 
oświetliły gospodarczy związek kra«ty plebiscytowej 
z Rzeczypospolitą. Dłuższe uwagi poświęcił mówca 
sprawom organizacyjnym, prowadzonym przez Komi- 
SSCjalt plebiscytowy pod Pi Z"Wt)dnictwern posła Kor­
fantego. PodlcreśłK wyborcą sprawność i wydatnośd 
rozlicznych prac Komisariatu i nie szczędził słów nad- 
zwyczajnego i*2nania dla nosłj Kor fon tego 1 zastępu 
jego współpracowników plebiscvtowych. W  tym w spa 
niałym warsztacie, który jest ogniskiem pełnej ogro­
mnego hjrtu rd)0ty, gdzie dudi polski praruje z nTc- 
sfychana energją zapobiegliwością w ro<zwiewaniu 
krecw, zdradliwie a tajemniczej roboty niemieckiej, 
gdzie baczną musi zwracać uwagę na kwestię gloso 
wania emigrantów, którą referent nazywa „gv,'c?tem 
krzywdą i. fałszem11 — nabrał Prof. Dr. Romer zape­
wne t.ej wiary, płynącej z jego słów w zwycięstwo 
ostateczne naszej słusznej sprawy na Górnym Śląsku. 
Apelem do ofiarności na rzecz plebiscj tu, rw  tych roz­
strzygających ostatnich sześciu tygodniach na rzecz 
wyzwolenia naszego ludu górnośląskiego, z utr?1 JcT, 
niem wyczekującego chwili połączenia się z Macierzą 
— zakończył mówca swe — jak zwykle — grunto­
wnym i głębokiem znawstwem przedmiotu zapmwnc 
wywody (długie oklaski).

Z kolei p. Stefan Komornicki odczytał rezolucjo 
które podamy w  rannym numerze,
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Dział ekonomiczny.
%  Polska hurtownia Żelaza To w- Akc- w  Poznaniu- 

Owiązane zostało Towarzystwo Akcyjne pod firmą: 
Polska Hurtownia Żelaza, Io w . Akc. z siedziby w  Po- 
Kuaniu. Za da* en i nowe utwoizor.ego Towarzystwa
jest htrtowny handel artykułami branży żelaza o;az 
fabryk artykułów tej branży. Zawiązując powyższe 
Towarzystwo, starano się stworzyć centralną hurto­
wnię żelaza która onck innych sobie wytkniętych ce­
lów, ma naszych kupców detailfktów żełaźirLkow 
z powodu wielkiego braku towaru zaopatrzyć w  po­
trzebne im artykuły. Chcąc zas pp. kupcom kelażina- 
kum umożliwić udział własnym kapitałem w  trans­
akcjach Towarzystwa przy nowej emisji akcji, która 
niebawem nastąpi, będzie ich się w pierwszym rzędzie 
uwzględniało. Zdajemy sobie sprawę z doniosłego zna- 
czenśi tei firmy, kióra swą wytwórczością niemało 
przyczyni się do uprzemysłowienia kraju j stanie się 
jednym z poważniejszych czynników naszego życia 
gospodarczego. ____

%  Przędzalija l Tkalnia Juty „Warta*4. Statut spółki 
akcyjnej tej naswy z siedziba w  Wrszawic kapitałem 
zakładowym 15 milionów mk. w  30.600 akcji no 500 
mk. władze zatwierdziły. Przedmiotem spółki jest pro­
wadzenie na obszarze Państwa Polskiego przędzalni i 
tkalni iuty, >nu, konopi i papieru i wogóle prowadzenie 
zakładów przemysłu włókienniczegó. Założycielami
(spółki są współwłaściciele przęuzalni i tkalni jury 
„Wajta" w Częstochowie, fabryki jedwabiu sztucznego

w Tomaszowie Rawskim °r*z zakładów Starachowi* 
ckicli w Wiertniku.

a  tjrspcrt do Rumunii. Zainteresowanie się kupiec- 
twa rumuńskiego nwidsm poiłam wzmaga się w o- 
st|tni miesiącach coraz: bardziej. Do konsulatu w Gar 
łcczu kupicctwo to skierowało liczne zapytania, których 
pornyśjje załatwienie zależy w pewnym rzędzie od 
kupiireswa tutejszego. Otwiera się w każdym razie dla 
ryńifU polskiego szerokie pele działalności handlowej 
w Rumunii, na Bałkanach i w  krajach bliskiego wscho- 
d,!. Wymienione kraje są prawie zupełnie rozbawione 
przemysłu j były przed wojną rynkiem zbytu dla kra- 
iów przemysłowych, pomiędzy którym; pewną rolę 
odgrywały Niemcy Si Austrja. Obecnie na rynkach tych 
inożc z biegiem czasu rozpocząć współzawodniczyć 
i Has przemysł i handel.

Konsulat polski w  G4aczu uważa w tej mierze 
za rzecz wskazaną rozwinąć działalność informacyjna 
w prasie, podawać rumuńskim i-bom bandlowo-prze- 
mysłowem wiadomości o tych galęzu«± przemysłu,^ 
które są juz gotowe do eksportu, założyć przy konsu­
lacie muzeum próbek towarów polskich, składać oferty 
t cennik: firni polskich, wreszcie nadsyłać krótkie spia- 
w*ozda*ie o.st nie rynku polskiego, o zdolność, ekspor­
towej naszego przemysłu-

*£ Stosunki wymiernie między Pojtką a Czecho­
słowacja. Traktat wynrenny o węgiel i naftę, zawarty 
z  Czechosłowacją, pod naciskiem państw koalicyjnych, 
jest dla nas wprost ruinujący. Temu też chyba należy 
przypisać, że nic został dotychczas ratyfikowany. Na 
razie przrdziaj węgla i koksu za październik w ilości 
35.000 fonn węgła i 7.000 n>nn koksu miał nastąpić 
wedle postanowień poprzednich umów t. j. za gotówkę-

Kwectjf ważną stanowi też obecnie, jak i na przyszłość 
dostarczenie wagonów zarówno dla przewozu węgla i 
nafty, gdyż cb? państwa mają bardzo szczupły park 
kolejowy.

*A „Te/g Poznański". Knpiectwo poznańskie dążąc 
do u idpowisnia sios«nk6w gospodarczych i podniesie­
nia waluty, porożurniawszj- się z ministerstwem b. 
dzielnicy pruskiej, 7, zarząaein m. Poznania i % izbami 
przemysłowemi, rzuciło miś] stworzenia „Targu Po- 
znanslaego". Powstał już w tej mierze Miejsku Urząd 
Targu Poznańskiego (M. U. T. P.) i z początkien gru­
dnia rozpoczął swą działalność-

Zmniejszona produkcja węgla w Rosji. (Times) 
Wedle statystyki bolszewicka produkcja węgia w zar 
głębin dońskiem wynosi obecni: iedną piątą część 
produkcji z r. 19i4.

N ek ro log ia

W  drugą, rcoznicą śmierci
odbędzie się

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBN E
w Bazylice dnia 4 stycznia 9 ia rano za duszę ś. p.

Romana Hoiaka
rycerza śmierci, porucznika W. P., który zginął behaisrsLą 
śmiercią w obronie L,vowa dnia 2'i gruetme 1918 roku 

na Persenkówee. 39
W nieutulonym smutku krewi zapraszają zna­

jomych kolegów i xowar7\szy broni
m a n o M

Ceny ogłoszeń:
■  Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
1  drobnem pismem S Mk. •— Nadesłane 
|  nekrologja za wiersz drobnem pi- O G Ł O £ i Z E ] H I A ,  |
|  łmem lub jego miejsce 15 Mk.

Dobrowolna l ic y ta c ja
we wtorek 4 stycznia o godz.' 11-tej przedpołudnie?7 

odbędzie się dobrowolna iic; jcjł w wilii

p rzy  ul. C s a k o w lc z a  I. 22.
LICYTOWANE BĘDĄ: pianino, ęarnitur salonowy, snaho 
niowy, szały, biblioteka, kanapy, łóżKr fnutc, szerokie 
z materac .mi, łóżko franc. szerokie niklowe i mate­
racami, błórko, kredens, stoiLd obrazy1 rozm. drobiazgi.

Blitszych informacji udziela tylko 6903
ulica Akademi­

cka 3, I. p.ZE3Z3, l a .  ^ . i 3 . i s r c 3 7 ’ ^ X L a .

LISY, TCHÓRZE, 
zające, futra używane kupuje 
przyjirule w kemie o rai prze­
rabia na uajiowszo fasony, 
Krawiec damski i roę,*U na 
miejsca. Władysław Solik, 
obecnie Lwów, ul. Cfiorążozy- 
zny 5 II. p. 18

HorenbiRi etny
za brvianty, z ło to  I srebro 

h U.JDi , kopet. «  14.

KUPNO i  HPŻEDABZ-
Pftwrnni <n uiaszynę do pisania, instromenta miernicze
i  UFbUpIA.ll, zakopj zaraz klientom biuro kon.isowe Chrza­
nowskiego Zjn.wowicza 6. 6912

Wl f ln m o n7n jest do sprzedania za dolary lub franki 
tluU launll wilia piętrowa 7 nokoi 2 kuchnie, budynki 

gosn darrze, ogród i klika morgów gruntu. Wiadomość 
u Notarjujza Jaua Wolnika. 6S84

Fpolr komlpelny prawie nowy, buty sukienne, maszyna
i i  a a  ,Y osi“ do sprzedania- „Zgłoszenia od 3—5 Ch ja ­
nowskiej l . l l a  drzwi I. 22

Pieee • kuchnie żelazne szamotowe w wielkim wycorze 
poleca M. Kierski Lwów pasaż Mikolascha.

O L  N  E  P  O S  A* p  Y ./ '
PllłvTlłlW9iiQ siła kobieca dc biura potrzebna zaraz. 
ilU u jliu n a iża  ^gfoszenia poo „Natychmiast" do Admini­
stracji Słowr P s i e g o .  6895

ltfanp/VPiftJlre potrzebna natychmiast, dla chłopczyki iat noUWJUOlŁBJ 8< pan enk ,at v  srunt znajon]0ść {wil­
eńskiego, forteDiąn, przedmiotów III licealnej wymag. (spa- 
..ery), taięciej codzienne od 10 rano do 5-tej m pot, święta od 
11 do 2-g:ej (Obiad i honorarjum wedle mtuwy), Wyczer­
pujcie oierty 7. referencjami do biura ogłoszeń Briicka Ko­
ściuszki 2 pod „Nauczycielka". „ 6964

FOSADY POSZUKIWANE.
banitą slhrp -wa z długo-:etnrS p aktyką szuka posady na 
1 aulldi żądanie kaucjx Wiadomość w Adm.nistracji pod 
^Mzyya*. 2i

possukuje posady na ordynarie, a może być 1 na 
łsAUllUlU kawalera, zaraz lub od 1 lutego. Najchętniej 
ur Zachodniej Małopolsce. Ma polecenia dobre — jest do­
brym gospodarzem — mjwiecej bywał na samoistnych 
roiwarkach. Wiek 50 iat. Polak, ul. Pańska nr. 3 parter, 
Tomas’  Giczut u p. Toczyskicn Lwów 6927

NAU3-A i  WYCHOWANIE.
F pann n oh o rutynowana nauczycielka. Wróciłam i zawia- 
rrd U u U oaa  damiam moich uczniów i uccennice, że od- 
dnia 3-go stycznia ponownie uozielam lekcje języka ..ran- 
cuskiego i włoskiego Mag. Dobrowska Lelewela 7. 25

Poszukuję z wiktem lub pranie w dom ach Dry- 
h Baranowska Pełczyńska 7. 24

Zdolaych zesf?p^w
!» artykułów technicznych i stalowej leizny dobrze 

prowadzonych w przemyśle, poszukuje się za na- 
kr dobren. wynagrocL^niem. Oferty z poleceniami 

pod; , 0. D. 5 6 0 8  ‘ 29
B lsro Og^OSŁeÓ P ir a s  A . T .

Praga II. Jtudmska 18.

Hotm DONIESIENIA.

Zakład dentystyczny plac Dąbrowskie­
go l. 1 (róg Sienkiewicza) mostki, k or®  IB, zęby w kauczu­
ku, bezbolesne wyjmo anie zębóM. 1
ą n— ww 1 ■ ji i t t u  II■linw  ... .1 w rrT~nr~i—wm—l—

W A S i D iC Y M A L N E
1 stokowe

A H T O k M H A L S K I
M m , Sobiesbago S.

Kof? zębate, Z ł b ż i  zę ­
bate, Leizn a stalow a

podług k&idego modelu lub rysunku. Zapy-
tunia większych konsumentów przesyłać pod:

„0. C. 5607 ‘ Biuro ogłoszeń Pirss Akc 
T:tw. Pr^ga Jindrisska ^8. 28

'^Pierwszorzędne zakUdy położnicze 
i  J d L s i  pielęgnują ciałka niem ow ląt tylko

P u d r e m  i m y d ł e m  „B tb ć
Szofmana" 6776

Puder leczy v/szeikie dolegliwości, mydło zapobiega takowym.

5 i i  l i W  l i U N l l
Szale gazowe i malerjo na sotnie talowe
batiki w a m  ( t  t. malowane ręcznie, a da'ące się prać 

w benzynie) dostarcza i wykonuje 27
K a k ł a d  s z t u k i  s i l o s o w a n e j

EU 6 EN H  K O R Y T K O W E J
a#e Lwowie, ui- Łyczakowska 3, ii. piętro.

! nos-fKEMBcag j i i i
D l a  k*. T.  S t o l a r z y

S Z E L A K
»oleca najtaniej 11

L. H o s z o w s k i ,

Oddział krakowski
fabrycznego

Biura Technicznego i Sprzedaży 
M łryltl ^  i . JO H N  W Ł00ZI
Budowa transmisji, Tokare*, Wygladziarek do tkanin I pa­
pieru, „kotłów otrebla" do ogrzewań centralnych i Odle­
wy z żniaza Kraków, uL Sobieskiego 16- C nprzejmie 
prosi Pana Stefana Worficzka o łaskawe podanie swego 
adresu. Chodzi o porozumienie się w -oprawie fórsutr.

jego wynalazko. 23

Bszapsra&ji radykalna pomoc dla tiaj- 
zastarsaiszych i najniebezpleczninr- 

szych cierpień prsSpuhlfny u panom, 
■••f pan l dzletilp .

Proszę żądać prospektu gratis i franko od specja­
listy patentowanych, bandaży przepuklinowych

M. freilicBa, k o s , ui. Sródecba 1.35,
ws własnym domu.

E la  pań różn ego rodzaju baudaże przepukli­
nowe sporząóza kobieta pod je g o  nadzorem .

Podziękowanie i
Poczuwam się do obowiązku Panu, Panie Frelltobi 

wyrazić moje serdeczne codziękowan-e za wyleczenie mnta 
z -■'tżkiej przepukliny, która tem bardzie j mi dokuczała, te 
użyU słrn poprzednio różne bandaże, dodając, iż całe mo­
je życie będę Panu zobowiązany. 686o

Eustachy baron Br unicki.

poiecć. Szanowne] Publiczności smacznie I zdrowo sporządzone 
drugie śniad&ma, o b i ady ,  i kolacje, 

pod nowym S Z L A ^ H E t S E  K A P O J E  1 DOSJKOSiAtiE P IW O , 
Łarządem Loka! przyjemnie ogrzany. — Ceny przystępne

w r y  i i i .  * 1x 3 ż r ’t o ' v a . r Ł a l © 3 s : a  1 -  1 2 -

0PULARNA RESTAURACJA 
NAFTUłY T0PEFERA
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Spół a z  o g Fa u iczo D ą , odpowiedzialnością pod fir m a

i. - „RYNGRAF1*
o  kapitała wpłaconym Mp. 1,600.090 posiadająca w Krakowie zakłady litografi­
czne oraz sklijj z dew ocjo ladami w Częstochowie, przystępuje do rozszerzenia 
swej działainofci przez zakop...) drukarni i iii rorigatorm dia wydawnictwa ksią­
żeczek do nabożeństwa, s io ł a m i  dla wyrobu rani do obrazów, za kład ów  mechani­
cznych dla wyrobu sztancow; nych medalików i innych dewocjonaliów , fabryki 
różańców i szkaplcrzy, wreszcie fabryki terakoty dla wyrobu figur, awlypediów, 
stacji krzyżowych itd. W tym celu Spółka przcks n fca  się n a T c ..a r  ystwo akc

/ '
„Zaniasy Przemysłowe i Wydawnicze

6841 Spółka akcyjna
0 kapitale Mp. 15,083.930 pediisioaym  na 15.090 s/t. akcj imiennych po

Mp. i.ooa.
Na podstawie zezwolenia Ministerstwa przemysłu i handlu, oraz Minisie - 

stwa Skarou z fh ia  8 listopada 1920 L, 383. sp ółk a  ogłasza publiczną sub­
skrypcję na następujących warunkach:

1) kurs emisyjny w /n osi Mp. 1 000 za akcj; imiennej wartości Mp. 1.000 
oraz Mp. 50 na koszta emisji,

2) Zgłoszenia przyjmuje się najpóźniej do 25 stycznia 1921 r.
3) Repartycję nowych akcji przeprowadzi Zarząd spółki wedle swego 

uznania w najkrótszym czasie po zamknięcm subskrypcji.
4. Nowe akcje będą wydane subskrybentom po skoufekcjonow anu.

K  5)  Nowe akcje uczestniczą w zyskach  SDOiki akcyjnej od 1 stycznia 1921-

Z G ł OSZENIA PRZYJMUJĄ:
Spółka, z ograniczouą odpow.

Kraków, Krupnicza i. 6
Polski B ruk JPrz< mwtłowy we Lwowie, oraz Filie w Kra­
kowie, Drohobyczu. Krośnie, Rzeszowie i SosnowGa, jakoteż 
Ekspozytury w Borysławiu, litry]u, Jasie. Dobrowie górni­
czej, tudzież To w. Oszczędności i Zaliczek w Cieszynie
1 Bank Przezayalowy Warszawski i wszystkie Jego oddsiały.

Z A Ł O Ż Y C I E L E :

A leksandrow icz Kazim ierz, Potocki hr. Franciszek,
Czartoryski Ks. Olgierd, 
D obrow olsk i A leksander, 
Kami ski Stamslaw, 
Konopka Adam, 
Tarnow ski hr. Adam,

Tyszkiewicz Józef.

Radziwiłł Ks. Janusz,
Sobański hr. Michał,
Dr. Sobolew ski Marjan Andrzej, 
Starzewski Tadeusz,
Tarnow ski Zdzisław ,

M  sa na .składzie
Dla kopalń nafty, fabryk i warsztatów

ipupisnig
K i t ó l K s  j S

>:' " W  O  S  t  X  O  W  i  O ( C P O Z E l .
2 JJ poszukuje

25? inżynierów z praktyką warsztatową,
samodzielnego kierow nika zarzaau materjałów,

™  kierow nika działu zakupów, 6943
samodzielnego korespondenta.,

2 *  facnow ców  drzew nych. oraz 
«  biegłych m aszynistek.

• •  Reflektanci z  odpowiedniem wykształceniem
HSHL jiandlowem i dłuższą praktyką proszeni są
« J3> HHHUaKBI o złożenie oferty . W L . m m

najlepsze ; obecnie istniejące rr. v..> wsystkicn 
wymiarach do ..aoycia natychmiast po cenacn 
■ 9  i  i  ■  ■ fabrycznych o  o  b  i  m u

rh we wsvstkich

z e  sierści w ie lb łą d zie j 6079

we w szystkich w ym iarach  i każdej ilości.

E S H A P E  Kraków, Pijareia 4. lei. 3476.
c a .

/

9

ł ó ż k a  ż e l a z n e
w wielkim wyborze

poleca

A N T O N I  H A L S K I
Lwów, Sobieskiego 3.

] Wieczorne
1 KURSA K R O J U

dla prafcującyah w dzień 
"<) zniżoną opłatą urząjza
Wyższa Krajowa Szkoła Kroju

Michaliny KOZŁOWSKIEJ
Lwów, Akademicka 2Z. 6937

W SPÓŁCE HANDL0W0-PRZEMYSL0WEJ

, J E  S H A P  E “
K S A K Ó W , ulica P U A R S K A  ?. ™  sljg.

( F o z n . ) 1

dyrektora W ®  Ig d s o s
T ylko inżynierow ie z akademickiem \vy- 
ksztalbeniem , długoletnią praktyką warszta­
tow ą i biurow ą z talentem organizacyjnym 
■ ■ B I proszeni są o złożenie oferty, bmihmis

Kadzidło krdlowakie! Kwiterjusze r o c z n a  Towarzystw

SZCZOTKI WSZELKIEGO lOGSłUfl
poleca najtaniej 12

Ł .  H o s z o w s k i
L u ó u , A kadem icka 3 .

KAWĘ
codziennie świeżo paloną za pomocą gorącego 

powietrza
3 -  -  P O L E C A  -  -

MENDEL H E R B A T Y  i K A W Y

E D H U N D A  R i t  D L  A

najprzedniejszej jakości na Trzech Króli
sprzedsie w puszkach 6941

D R - O G U E R Y A
Wr. L E S Z K A  Ś L A D O W S K I E G O

Lwów, Hotel G eorgia.
Hurtu nu .e dla koeoiołow i aptek 500 Mk: 

za 1 klg.
— 1 i ■ i ■  ......... »

Eio pragnie zakupić
Jakąkolwiek maszyną, motor, lokomobiią, automobile, 

pługi, turbiny lub narząezia, materjały I t. p.

zwrócfdo^f.rmy Dom haadlowy i techaiczny
P i  i  n  T fifi Spó*- z ogr- p01"-I L U  S Lw ów , Batorego 4) dom własny)
D o dyspozycji P. T. O db iorców : pierwszorzędni technicy, 
lrbuterzy i mechanicy, oraz  monterzy z fabryki m otorów  
Diesla. Fachową porada, kosztorysy i o feny  na żądanie 

i bezpłatnie. 6692

poleca
j „ s  a  r  m a  c j  a*‘ ihutóuł, AkadetiMka 8

Towarzystwo Akcyjne
Sosnowieckich fabi^k rur i żeiazs 

w Sosnowa- i Zawiercia
posiada na składzie w S osn ow cu : 17

Rury gazowe czarne 1" do 4“
dostarcza lów n ieź :

Rury kołnierzowe, ciągnione, płomleniówki i t. d. 
wszelkich wy.miarówo 

Błache czarną 1—30 mm grub.
Szczegółowych in)ormacii udziela wyłączna re­

prezentacja na M ałopolskę i Śląsk cieszyński

Ti.wurzysiFo d li przeasiebiorstw gdńt- 
„ T E f E G E "

Oddział w Drohobyczu.

2 tit — -n. _Sfioya Ealsłasgó* ep4 A a t o p i e s a  Słû ycayaskies®,.


